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S t a lo w a  p ły ta .
Niezawodnie do interesujących postaci wśród 

czeskich polityków należy malutki, pękaty, czerwony, 
rmhliwy, o wiecznie zachrypłym głosie, wiceprezes 
czeskiego klubu —  poseł Pacak. Niegdyś, gdy me 
konfiskowano gazet, ale wsadzano w Czechach re­
daktora do kozy, Pacak, który pisać nie umiał i nie 
pisał, bywał redaktorem od siedzenia w kozio i sia­
dywał. W yszedł potem na porządnego adwokata, 
robił czupurnie politytę i został posłem. Sława jego 
jednak, która doprowadziła malutkiego Pacaka na 
krzesło wiceprezesa czeskiego klubu —  to — mała 
broszurka, napisana w kąpielach morskich, w której 
zebrał materyał do rozwiązania sprawy językowej 
i naszkicował rozwiązanie tak — jak się stało czy­
nem w rozporządzeniu hr. Badeniego.

Ten malutki, dobroduszny niby, filuterny, łatwo 
zapalny, ale zgodliwy Pacak, narobił już dużo kło­
potów w Austryi. A dzisiejsze depesze z Pragi do­
noszą, że cisnął w czeskim Sejmie bombę, która ma 
rozerwać wszystkie dotychczas nawiązane nitki ugo­
dowe, naprzód zatarasować drogę akcyi pacyfikacyj 
nej rządu i rozsadzić parlament.

Ten malutki Pacak należy do najzręczniejszych 
nieszczęśliwców czeskiego obozu. Towarzyszy mu 
.ojyifia „jednego z najuiniarkowańszyeh", a życie jego 
idzie wśród ciągłych —  powodzeń. Uosobienie dobro- 
duszności i filuteryi umie „brać“ ludzi na pierwszą, 
jak wziął lir. Badeniego, jak umiał brać Polaków. 
'Metoda jego, to kombinacya piorunów i uśmiechów, 
ckrypliwego ryku lwa (z tych mniejszych) i uścisków, 
przechodzi z jednego w drugie odrazu —  i ma sa­
mych. przyjaciół. Dla Polaków on jest „umiarkowany 
moskaloiii“ , W olf nazywa go ..mmi liebor Pacakerl'', 
jest w stanie beczeć opozycyjną mowę przeciw mi­
nistrowi i w pól minuty potem ściskać go Tliuna, 
gdy był namiestnikiem Czech, porównywał z Hei- 
nauem, potem był mu wiernie oddanym.

Poseł Pacak żąda w Sejmie czeskim przywró­
cenia postanowień rozporządzeń lir. Badeniego i 
Gautscha, zniesionych przed pól rokiem i wywołuje 
u schyłku Sejmu, a w przeddzień Rady państwa no­
wą awanturę. Gdy się już zdawało, że się zbliża do 
jakiegoś porozumienia, gdy się mówiło już o „pa­
pierowej przegrodzie dzielącej dwa obozy, Pacak 
cisnął nowy frazes: „ s t a l o w a  p ł y t a“ dzieli 
dwa narody, a awantura, wywoiana wnioskiem sej­
mowym, gotowa sprowadzić najfatalniejsze skutki.

Czesi idą na drogę terroryzmu, nie chcą sly 
szeć o ustępstwach w interesie jakiegokolwiek po­
koju w kraju i w państwie. Po tylu strasznych nau­
kach, żądają tego wszystkiego, czego utrzymać nie 
mogli bez wojny domowej, bez zachwiania podstaw 
państwa. Żądają panowa.nia języka czeskiego w kra­
ju całym, narzucenia czeskiego języka w okręgach 
niemieckich, gdzie ludność na kresach, o miedzę od 
Niemięc, niejako plecami oparta o sąsiedni naród 
niemiecki, w zwartych, jednoplemiennych okręgach

broni się przed czechizacyą. Nie wolno zapominać, 
że w tych centrach niemieckich —  jest 75 powia­
tów sądowych, w których ludność czeska nie wy­
nosi 3 procent, w 25 powiatach nie dochodzi jeduegAł 
procentu.

W tych zamkniętych okręgach jest na 1,592 000 
Niemców zaledwie 51.000 Czechów. Mimo niesłycha­
nych rezultatów narodowego czeskiego odrodzenia, 
mimo imponującej żywotności, dzielności', innożuwo- 
Ścij rozpierającej się po całym kraju i wylewającej 
rokrocznie ogromny nadmiar do prowincyj niemie­
ckich, dalsze zdobycze na terytoryuin niemieckiem 
w Czechach, są tylko możliwe p r z y  p o m o c y  
c a ł e j  m a s z y n y  p a ń s t w o w e j ,  gdyby pań­
stwo uznało za wskazane użyć całej swej siły dla 
przyspieszenia czechizacyi niemieckich części Czech.

Od 1897 przechodzi państwo straszne przesile­
nie, Austrya ginie, pokazało się niezbicie, żc Niemcy 
udusić się me dadzą —  trzeba było zawrócić z fałszy­
wej drogi i zaczęło się zanosić na jakieś ugodowe 
załatwienie. Niemcy, obok rozmaitych przesadnych 
pretensyj, które dało się obciąć, sami ofiarują język 
czeski w wewnętrznej służbie w czeskich okręgach. 
Myśl językowego rozgraniczenia terytoryąlncgo za­
częła się przyjmować, świeżo nawet Kramarz przy­
jął podział na językowe stiefy. Na to przychodzi 
znowu mały Pacak i ci..ka żagiew nowego pożaru.

Zdawałoby się więc, że me „stalowa plyta“ 
ale przepaść me do wypełnienia otwarła, się znowu 
pomiędzy walczącymi obozami, a do przepaści ma 
runąć wszysUo: konst.ytucya, parlamentaryzm, całość 
monarchii, Austrya. Z- niesłychaną lekkomyślnością, 
butą i arogancyą idą znowu Czesi na awanturę, za­
ślepieni jakąś mistyczną wiarą, że się skpńc/y osta- 
tecznem zwycięstwem, że wymuszą zdobycze, cho­
ciażby po trupio Ausferji. Więc, znowu z ratą silą 
grozi się pomocą rosyjską i wali cepem husyckim 
w ustrój państwa.

W oboc tego terroryzmu, wobec pretensyj, które 
wcale nie wyrosły na .gruncie w ł a s n e j  n a r ó d  o- 
w e j  k r z y w d y ,  językowego ucisku, ale są wrę^z 
d z i k ą  p r e t e n s j ą  c z e s k i e j  p y c h y ,  wcale nie 
są wynikiem zasady równouprawnienia, nie c h ę c i ą  
p a n o w a n i a  tam, gdzie wl isnemi siłami rozwoju 
narodowego panować jeszcze nie mogą, potrzebne 
juk najrychlejsze postawienie bucie czeskiej tych gra­
nic, po za któremi zaczyna się katastrola państwa.

Skąd my przechodzimy do tego, żeby wszystko 
miało pójść w czerepy, dlatego, że się Czechom chce 
panoszyło Dzisiejsza polityka czeska zrobi w ciągu 
niewielu lat, każdego Niemca czeskiego irredentystą 
niemieckim, a patryotyzm narodowy niemiecki w Au- 
stryi będzie szukał co raz bardziej przyszłości w zla­
niu się z wuclką narodową ojczyzną

Gotowi zawsze poinódz Czechom w obronie 
przed krzywdą i niesprawdedliwośtią, usuwie zapo­
ry ich narodowego rozwoju, gotowi dla zasady spra­
wiedliwości narażać nawet własne interesy w pań­
stwie, musimy sobie inueszeie jasno jiostawić obra­

chunek i zw ażyć ,  c zy  żądane od  nas ofiary stoją 
w jak im kolw iek  stosunku do k o rz y ś c i  narodow ych, 
p o lity czn ych ,  m ateryalnych.

P rzek roczen ie  tej g ra n icy  dla fa łs z y w e j  p o l i ty ­
ki, d ia  jakh-hś w idoków  słowiańskich, którym  się 
trzeba  strasznie dokładnie przypatrzeć ,  by łob y  ze 
sz.codą Polakówą prostem sza leństw em  i zbrodnią , 
popełnioną na,' swmicii w łasnych  narodow ych  in te r e ­
sach m cty lk o  w7 Austryi.

N a sze  zaślepienie  zdem ora lizow ało  już Czechow  
w7 tym  stopniu, że  sob ie  z naszych  zastrzeżeń  nic 
nie robią. J e s t  to ostatni czas, żeb y  im p o w ie d z ie ć :  
sunt deniąue fines.

A lb o  prawdą jest,  że  d la  P o la k ów  A u stry a  ma 
je?izćke ja k ą ś  wartość, albo to ju ż  stanow isko p r z e ­
dawniono. J e ż e l i  ma w artość  je s z c z e ,  a interes na­
rodową7 chciałby  tę w7artość  za ch ow a ć  na da lszą  
przysz łość ,  to nie wolno dłużej i g r a ć  z o g n i e m ,  
bo nam panowie Paeaki spalą  dom.

Włości rentowe.
Z kół poselskich otrzymujemy następujące 

uwagi:
Obrady Soimu po feryach świątecznych rozpo­

czynają się pienvszem czytaniem wniosku posła P o ­
t o c z  k a o wdościach rentowych.

W niosek ten, jak wszystko, co dąży do pole­
pszenia stosunków gospodarczych naszego włościań- 
stwa, można tylko sympatycznie powitać —  i nie 
przypuszczamy na chwilę, żeby Sejm chciał z nim 
tak postąpić, jak się to stało z wnioskiem posła 
Wójcika, odrzuconym a limine, bo nie odesłanym 
nawet do komisyi. Wniosek posła Potoczka tak, jak 
jest, nie może być przez Sejm przyjęty —  ale są 
w7 nim zdrowe ziarna, które należy na pożytek na­
szych gospodarczo-społecznych stosunków, wypielę­
gnować i rozwinąć.

Zarówno w tegorocznym swym wniosku, jak 
i w tym, który poseł Potoczek stawiał przed siedmia 
laty (1893) —  odstępuje on od zwykłego pojęciu 
wdoś rentow7ej i rentowego kredytu, I  pod tym 
względem trudno z nim się zgodzić, bo właśnie 
przez to zatraca się główną korzyść, jaką organiza­
c ja  kredytu rentowego przynosi tym, którzy z niego 
chcą korzystać. Wszak kredytem rentowym jest ten, 
w którym wierzyciel przez uuziełenie pożyczki k u ­
li u j e r e n t ę ,  dłużnik zobowiązuje się płacić t y l ­
k o  r e n t ę  b e z  r a t y  a m o r t y z a c y j n e j ,  a 
więc rentę w i e c z y s t ą  — a kapitał nie może być 
jednostronnie, ani przez dłużnika, ani przez wierzy­
ciela wypowiedziany. Taką pożyczką obciążona po­
siadłość, jest włością rentową (Rentengut). To jest 
czyste pojęcie rentowego kredytu — oparte o teoryę 
Radbertusa, iż zieima nie ma wartości kapitałowej, 
tylko wartość dochodową.

• Naturalnie, że ta czysta zasada w praktyce 
ulega rozmaitym odiniaDom. Możua np. zamiast obu­
stronnej zgody na wykupno renty przez spłatę ka-
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Dyrektor machnął ręką na znak, że stare panny 
lo wszystkich spraw tego świata mieszają serce, 
uczucie, miłość...

—  Ależ to prawda!...
—  Dajmy na to, moćdzieju. Skąd pani, panno 

Urszulo, przyszłaś w posiadanie ńziuSięciu procen- 
Luw na cala kopalnię ?1

—  P rzedsięb iorca ,  syn ow iec  m oje j dalekiej k re ­
wnej, dzielny chłop iec ,  ca łą  du szą  nasz, w ychow any  
w Anglii...

—  I mówi po angielsku ?1
—  Jak Anglik I Gdy jeszcze nie zaczął kopać, 

dałam mu połowę mego majątku na ryzyko. Sam 
dziesięć procentów naznaczył, wygi-alnm, i oszukano 
mnie, jak naiwną w starej komedyi francuskiej.

—  Nic nie mówiąc o miłości...
—  Ani słowa.
Zaczęli się oboje śmiać.
—  Znasz pam kopalnię?
—  W czoraj wróciłam. Jeżeli nie zbudują ru­

rociągów i rezorwoaru, czyli magazynu, to niedługo 
nie Lędą w stanie przewieźć wydobytej ropy. Za­
braknie fur i koni. Czy to nie g iz e c li? ...

—  Pewno, a krai nie ma kredytu na rzeczy

przemysłowe. Banki nasze rzną weltslówkę, jak żydzi 
na Wałowej... O przemyśle krajowym wiedzą tyle, 
co ja  o romaasach francuskich, obchod/j on leń tyle, 
co zeszłoroczny śnieg.

—  Więc cóż ich obchodzi?
—  Karyer/i, moćdzieju, i siedem procentów od 

weksli. Żyją karyerą i wenslami drobnymi, jak manną, 
jak rosą niebieską, jak deszczem w inajn. I  moja 
kasa również rznie wekslówkę i umieszcza kapitały 
na' ziemi szlacheckiej —  i oto cała parada. Dalej 
ani rusz —  nie wolno.

—  Kasa twoja, tyś tu pan, rób, co się da, 
dla dobra przeinj siu.

—  To toż robię, co mogę, i ile się da, że nie­
raz skóra na innie cierpnie!... Ale, myślę sobie, je ­
dno życie, trzeba coś po sobie zostawić.

— I dotąd jakoś mi się udaje. Ale mogę 
beknąć 1...

—  Nie bekniesz, tylko śmiało 1 W szyscy ten kraj 
obdzierają, a nikt mu ręki nie podoje, nikt go nie 
d źw ig a  1...

Siwowłosy starzec, w ruchach i energii mło­
dzieniec, zaśmiał się wesoło.

—  Oj te kobiety, kobiety kusicioiki, Cóż mam 
zrobić z tymi pięćdziesięcioma papierami?

—  Ośm książeczek na załączony spis instytncyi 
po tysiąc, a na szkolę ludpwą dwa, to razem dzie­
sięć tysięcy... czterdzieści doi isać w mojej.

Dj rektor rzucił okiem na podany spis.
—  Dźwigasz najuboższe i najpotrzebniejsze na­

sze, walczące mstytucye. Bug ci zapłać.

Pocalowml Urszulę w rękę.
—  Za co mnie całujesz? Przeciez to moja 

spraw a.
—  A moja nie?...
Służący wszedł na palcach, podając list dy­

rektorowi.
—  Kto przyniósł?
—  Al lody człowiek, czeka.
—  Zabierz pani pieniądze i przez salę prosto 

idź do buchaltera, pieniądze weźmie, książeczki 
wyda, i wracaj do mnie tą samą drogą.

Szybko się w kasie załatwiono z przyjaciółką 
dyrektora, pieniądze wzięto, książeczki wydano. 'Wra­
cając z pustej sali posiedzeń, przez uchylone drzwi 
od kaneelaryi zobaczyła bladego o zmęczonej twarzy 
młodzieńca. Stał zakłopotany7, z oczu wyglądały mu 
strach i niedola.

— Bo co pan będziesz u mnie w kasie rob ił? 
Trzydzieści guldenów na mięsiąc.

—  To suma, —  szepnął —  dla tego, co ma 
ćałego majątku: trzydzieści centów.

Urszula drgnęła, przysunęła się do drzwi, wyj­
mując piętnaście guldenów, słuchała...

—  Szkoda pana marnować na dyurmstę o trzy­
dziestu papierkach na miesiąĆ. r

— Ghńl silniej i szybciej marnuje.
—  Przyjaciel mój bardzo serdecznie o panu 

pisze. Czem pan byłeś?
—  Kupcem ze skończona szkotą handlową.

(C. d. a .) .
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pitału, zaprowadzić niewypowiedzialność jej ze stro­
ny wierzyciela, a natomiast możnyśc- wypowiedzenia 
ze strony dłużnika. M®nn opłatę czystego procentu 
tylko bez raty, umarzające, kapitał, ograniczyć do 
pewnej ilości lat, n. p. do 10 lat —  poczem by już 
zaczęło się umarzanie kapitału, ale zawsze z zacho­
waniem zasady', że egzekwowana byijjjmoże tylko za­
legła rata, a nie, jak przy dotych-zif.spęych hipote­
cznych pożyczkach, cała reszta kapitału.

Otóż obie te zasadniczo S$nyśeq  niską ratę 
roczną i niewypowiedzialność kapitału zatracał pierw­
szy wniosek posła Potoczku —  a pierwsza, z ni>’B za­
traca obei ny, jego wniosek, pożyczka bowiem rentowa, 
-według wniosku tego, jest zwykłą pożyczką amorty­
zacyjną. Jest ona pawet w pewnym wypadku przez 
lianie rentowy wypowiedzią! na —  według wniosku bo­
wiem „banie ma prawo żądać natychmiast zwrotu po­
życzki, aihcj je j niespłaconej reszty" —  jeżeli posia-’ 
Mość ma być wyk^aona ze związku włości rentowych. 
To wyłączenie zaś następuje przymusowo, jeżeli po­
siadłość, albo jej właściciel nie odpowiadaGwarun- 
kom — a między tymi warunkami jest obowiązek 
opłacania renty. Tu więc oczywiście nie wprost, lecz 
pośrednio, przez wykreślenia ze związku włości ren­
towych, może jej właściciel utracić korzyść niewypo- 
wiedzindnośc.i kapitału.

W e wspomnianym „związku włości rentowych", 
poseł Potoczek dąży do stworzenia o r g a n i z a c j i  
w ł o  ś ci  a ńs  t w a, o ile ono swe gospodarstwa oprze 
o rentowy kredyt. Jest rzeczą ciekawą, jak się w tyin 
pomyśle wyraża zamiar konserwowania, zabezpiecze­
nia w dalsze generacje i zorganizowania włościan, 
lepiej zagospodarowanych. Oto naprzód —  wbrew 
zwykłemu pojęciu włości rentowej, wniosek nazwę tę 
nadaje takiemu gospodarstwu włościańskiemu, na któ- 
rem będzie ciężył obowiązek opłacania p e w n e j  r o ­
c z n e j  k w o t y  na w y p o s a ż e n i e  s p a d k o b i e r ­
c ą  w. W ięc nie rentowy kredyt, ciążący na posia­
dłości, ałe ten obowiązek zabezpieczenia spadkobier­
ców’, ma nadać posiadłości włościańskiej charakter 
włości rentowej. Idzie tu oczywiście o to, aby n ie  
d r o g ą  z a k a z u  d z i e l e n i a ,  ;l 1 e z a p o m o c ą 
ś r o d k a  e k o n o m nóż n e g o , t. j. ubezpieczenia, u- 
niknąć podziału gospodarstwa w razie śmierci gospo­
darza i bez n o w e g o  o b c i ą ż e n i a  umożliwić spłatę 
spadkobierców. Czy w sposób we wmiosku, podany, 
myśl ta jest wykonalna —  to inne pytanie. W ka­
żdym razie pomysł godny rozwagi.

Otóż wszystkie te „ w ł o ś c i  r e n t o w e  i i c h  
w ł a ś c i c i e 1 e“ —  tworzą według wniosku „Zwieją 
zek włościański rentowy". Warunki przyjęcia do 
związku tego s ą : 1) własnośceodpowiednia zaokrą­
glona, skomasowana i zabudowana, aibo tak urządzić 
się mającą —  2) właściciel odpowiedni, t. j. taki, 
„którego w ę z ł y  r o d z i n n e  łączą albo łączyć mo­
gą z wlośi iańslwem krajowem" — 5) obowłązek 
opłaty włościańskiej renty i zastosowania się do in­
nych przepisów tego prawa. Jak ten Związek ma 
być zorganizowany, tego wuiosek nie postanawia —  
czytamy tylko- w dalszych paragrafach o „ W ł a d z y  
w.-ł o ś c  i a ń s k i c  j  Z w i ą z k u  r e n t o w e g o "  —  
a dalej jeszcze o „kuratoryi" z dodaniem objaśnie­
nia, że znaczy to samo, v«0. w Prusach „kom isja ge­
neralna". Drogą tego Związku dąży poseł Potoczek 
do dobrowolnej orgauizacyi włoścmństwa.

Finansową stronę sprawy składa wniosek po­
sła Potoczka w ręce osobnego oddziału Banku kra­
jowego pod im zwą „W łościański Bank rentowy" za  
po  r ę k ą  k r a j u .  Zadaniem jego będzie organi- 
zacya i udzielanie kredytu rentowego dla włości ren­
townych, z wykluczeniem kredytu osobistego i czysto 
hipotecznego. Pożyczki rentowe mają być umarzane 
ratą' roczną (annuitetą) po gPjfa procent w okresie 
14 l/« lat —  albo po 4V s%  w okresie 56 lat. Mogą 
być udzielane a) na spłatę spadkobierców —  b) na 
założenie włości rentowej przez kupno, oraz na za­
okrąglenie jej przez dokupno i kom asację —  c) na 
pierwsze urządzenie włości rentowej przez postawie- 
iiio budynków mieszkalnych i gospodarczych.

Oto treść główna wmiosku p. Potoczka. Jest 
oh nowym objawem powszechnego wjiród ludu woła­
nia o z i e ni i ę —  a droga, którą on do skonsoli­
dowania średniej włościańskie.’ własności dąży, jast 
o wiele więcej organiczna, niż droga z a k a z ó w, 
aa którą wnioseK p. Liaiiki prowadzi. N a j w a ­
ż n i e j s z ą  w s z a k ż e  r z e c z ą  j e s t  o r  g a n i - 
z a c y a k r e d y t  u r e n t o w o g .o , m a j ą  jjfti u ł a- 
t w i ć- n a b y w a n i e z i e m i  w ł o ś c i  a. n o i i i ,  n i e 
p o s i a d a j ą c y m  w ł a s n y c h  z a s o b ó w .  Że 
organizacya taka jest możliwa —  dowodzi przykład 
Prus. A jeżeli gdzie, to u nas, przy tak silnym 
wmroście ludności włościańskiej, jest to k o n i e ­
c z n e .

Dlatego Sejm nie powinien się zrażać słabemi 
tronami wmiosku, ale odesłać go do kom isji —  a 

z komisyi, wobec niemożnoś'1 ostatecznego załatwie­
nia takiej sprawy w ciągu l.O dni, powinno wyjść 
polecenie do Wydziału krajowego w dwojakim kie­
runku ; Na najbliższą sesyę sejmową —  ostataią 
w tem sześciolecia, powinien Wydział krajowy przy­
gotować p r o j e k t  u s t a w y  o w ł u ś c i a c ł i  r e n ­
t o w y  eli  i o k r e d y c i e  r e n t o w y m  — a po- 
wtóre pown.en przygotować organizacyę i u d o t o -  
w a n i o p a r c  eI  a c y j  n e g  o r e n t o w e g o  o d ­

d z i a ł u  B a n k u  k r a j o w e g o .  Sama poręka 
kraju, jak wm wmiosku p. Potoczka —  nie wystar­
cz ą  Tu trzeba będzie koniecznie większej dotacyi 
w kapitele.

Kagańce na swobodę obywatelską.
Z Buczacza piszą do n as:
Jak dodatnio wpłyną! okólnik prezydenta mini- 

stiów Kocrbera do władz administracyjnych o prze­
strzeganiu ścisłom ustaw i z jakiem zaparciem się 
siebie, starostwa u nas w kraju poczęły zgłębiać 
ustawy i wykonywać je, o tem świadczą następujące 
fakty z naszego m iasta:

Dnia 20 kwietnia miało się odbyć zgiomadze- 
nie ludowe z porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z czynności poselskiej dr. 
Trachtonberga.

2) Gospodarka gminna w Buczaczu.
■ Porządek dzienny zupełnie niewinny i wcale 

nie zagrażał bezpieczeństwu państwa. Lecz zwołują­
cy to zgromadzenie, pouczeni tem-jijże starostwm tu­
tejsze w’ ostatnim czasie zakazywało właścicielom 
lokaP oddawania ich na zebrania, zapowiedzieli na 
ten sam dzień trzy zgromadzenia ludowe, w trzech 
różnych, miejscach i otrzymali 3 rezolucye, prawdzi­
we kwiatki biurokratyczne, świadczące o tem, na jak 
u.skim stopniu kultury pozostają niektóre organa 
administracyjne. Na odbycie zgromadzenia pod gołem 
niebem „nie zezwala c. k. starostwo, ponieważ pan, 
jako zwmlujący zgromadzenie ludowe pod gołem nie­
bem, nie wykazałeś się w myśl § 3 ustawTy z 15 
listopada 1867 d. u. p. N. 135, poprzednio uzyska- 
nem zezwoleniem władzy na odbycie zgromadzenia 
pod gołem niebem". W ięc starostwo me zezwala na 
zgromadzenie pod golem niebem, bo władza poprze­
dnio nie zezwoliła, a władzą tą jest to samo sta­
rostwo.

Trudno rozstrzygnąć, czy naiwmość podykto­
wała taką rezolucyę, czy też pewność siebie, świa- 
domość, że u nas w Gakcyi wszystko można bez­
karnie dekretować.

Zwołującemu zaś drugie zgromadzenie zakazało 
starostwo odbycia z powodu, „że pan nie wskazałeś 
się peinoletnością". Zwołujący jest dawno pełnoletnim, 
lecz naturalnie do podań o zgromadzenie nikt swej 
metryki nie załącza. Jest to wręcz genialny pomysł!

Trzecie zgromadzenie zwołano do lokalu tutej­
szego stowarzyszenia robotniczego. Zgromadzenie 
to zostało w ynżiiie zwołane jako ludowe na podsta- 
włe §. 2 ust. zgrom. Zwołujący otrzymał rezolucyę, 
„że doniesienie o odbyć się niąjącem zgromadzeniu 
łudowem przyjmuje starostwo do wiadomości, pod 
warunkiem, by w, zgromadzeniu tem w myśl §. 14 
ust. o stow. wzięli udział tylko członkowie stowa­
rzyszenia" Tu doszliśmy do granicy, gdzie ograni­
czoność graniczy o nieograniczoność. Zezwala się na 
zgroniadzenie ludowe, lecz tylko członkowie stowa­
rzyszenia mogą być obecni, prawdopodobnie dlatego, 
że zgromadzenie ma się odbyć w lokalu stowarzy­
szenia. W ięc gdy się urządza odczyt publiczny 
w lokalu stowarzyszenia, tylko członkowie stowarzy­
szenia mogą być obecni; więc gdy n. p. „Sokół" 
udziela swej sali na wykład, tyłko członkowie „So­
koła" mogą być obecni i t. d. Argumentacja zadzi­
wiająca, a §. 14 ust. o stow. jak pięść do nosa za­
stosowany. Przepis ten odnosi się tylko do zgroma­
dzeń stowarzyszenia, nie do ludowych; i wyraźnie 
zastrzeżonem jest, że stowarzyszenie może odbywać 
swe zgromadzenia publicznie. Lecz lamina naszego 
starostw i trzymają się stale zasady, że na 1 pub)i- 
cznom zgromadzeniu stowarzyszenia mogą być tylko 
obecni członkowie i proszeni goście ; .albowiem w od­
nośnym paragrafle jest ustęp, że tylko członkowie 
i proszeni goście mogą brać udział w obradach". 
Przez udział w obradach rozumie starostwo m bt 
cność, choć dalszy ustęp o członkach i słuchaczach 
wyklucza wszelką wątpliwość.

A oto fflwarta rezolucya, w której c. k. staro­
stwo „przyjmuje do wiadomości doniesienie o odbyć 
się mającem 21 kwietnia zgromadzeniu publicznem 
Stowarzyszenia oświaty robotniczej z porz.ądkiem 
dziennym: „W ykład oznaczeniu nauk przyrodniczych 
dla rozwoju ludzkości", pod warunkiem, by w zgro­
madzeniu tem w myśl §. 14 ust. o stow. wzięli 
udział tylko członkowie stowarzyszenia i goście za 
speeyalnemi zaproszeniami". W ięc odczyty publiczne 
wogóle zniesione, a publiczne zgromadzenia właści­
wie nie istnieją.

Podajemy do publicznej wiadomości cztery te 
rezolucye c. k. starostwa w Buczaczu, ad aetsrnum 
gaudium. mundi et gloriam twórców. Przeciw tym 
rezolucjom  nie wniesiono żadnych rekursów, bo po­
dobne rokursa, podane przed rokiem, dotychczas za­
legają w namiestnictwie.

Niech świat wie, jak u nas w Buczacza wyko­
nują ustawy, jakie pyszne powody zakazów wynaj­
dują, i jak koniecznem jest umysłowe udświeżenie 
naszej administracyi.

KORESPONDENCIE.
W a r s z a w a ,  22 kwietnia,

(Z  chwili).
Jutro przyjeżdża Bracco, zaproszony przez dy­

rekcję teatrów i będzie obecny na próbie i premie­
rze „Zgonu miłości". Uprzejmość ta słynnego dra­
maturga, zasługująca swoją drogą na podniesieniu, 
wywołała iście cielęcy zachwyt w kołaełi teatroma­
nów. Szykują się ow acje, iuteiwiewy^ uczty, jakby 
co najmniej Słowacki wstał z grobu. Cała Warszaw a 
o tem mówi i zachwyca się a priori.

Drugim wypadkiem dnia jest świeży występ na 
estradzie panny Arkawiczówny, uczeniej szkoły dra­
matycznej. Jest to istotum zjawiskowy talent, któ­
remu śmiało można rokować na ziemi przyszłość 
Modrzejewskiej. Znawcy porównują już dziś pannę 
A. z Duse. W  samej rzeczy takiej deklamacyi nie 
słyszała Warszawa od dawien dawna. Panna Ark.t- 
wiczówna liictylko śpiewa, słowem, ale maluje, a ile 
w tej interpretacyi wdzięku i prostoty —  ojiisać 
tiudno. Jest to materyał na artystkę w wielkim sty­
lu. Panna A. kształci się pod kierunkiem Żelazow­
skiego i jeszcze w roku bieżącym ma zamiar spró­
bować s wy cli sił na scenie w dramatach Szekspi­
rowskich.

Zmarła w tych dniach córka Bogumiła Linde­
go ś. p. Ludwika. Górecka, należała do rzędu ci­
chych dobrodziejek, zapisała nieruchomość swą pizy 
ulicy Królewskiej, obok kościoła ewangelickiego po­
łożoną, Towarzystwu zacłięty sztuk pięknych, z za­
strzeżeniem, aby w podarowanym gmachu urządzona 
została trzecia wystawa dzieł sztuki.

Nowe przepisy o udzielaniu cudzoziemcom pod­
daństwa rosyjskiego, wniesione świeżo do Rady pań­
stwa, opiewają, że przyjęcia do Jiczby poddanyęii 
rosyjskich może żądać cudzoziemiec, który mieszkał 
w obrębie państwa conajmniąj lat ośm. Towarzystwo 
wzajemnej pomocy poddanych francu ddch, zamieszka­
łych w Królestwie Polskiem, uzyskało zatwierdzenia 
władzy. Słynny radca Ziłów, uwolniony przez ks. 
Inieretynskiego ze stanowiska nadzorcy rządowego 
w warszawskim Tow. dobroczynności, z powodu wia­
domej kabały, której był główną sprężyną, obecnie 
podał się do dymisyi z urzędu, piastowanego w za­
rządzie miejskim.

Powody niezwykłego w swoim czasie braku wę­
gla, teraz dopiero w całej rozciągłości na jaw wy­
chodzą. Po za zmową spekulantów, przyczyniło się 
do takiego stanu rzeczy gromadzenie olbizyniicii 
zapasów węgla na cele wojskowe. W  ciągu lutego 
odnośne władze zapotrzebowały około 15.000 wago­
nów węgla, który został złożony w specjalnych szy­
bach (piwnicach), wykopanybh na t. zw. „Górach 
szwedzkich" w obrębie Warszawy.

Bawił wczoraj w Warszawie dyrektor londyń-. 
skiego teatru „Liceum ", p. H. G. Smith, przybyły 
w celu porozumienia się z Sienkiewiczem, co do wy­
stawienia „Quo Vadis“ , a podobno i innych sztuk, 
przerobionych z powieści autora „Bartka zwycięzcy". 
Piszę „podobno", gdyz w ostatnich czasach pojawił 
się wśród warszawskiej braci literackiej nowy ga­
tunek ludzi pióra, nazywanych „słonecznikami", 
gdyż kręcą się około wielkich imion, jak rzeczony 
kwiat, i czepiają5*cudzej zasługi, jak jemioła dębu. 
Jeden z takich „słoneczników" bętmi ciągle w pia- 
sie o dokonanych przez się przeróbkach polskich po­
wieści dla scen angielskich. Biedne te angielskie 
sceny! Bliżej znający rzecz, śmieją się z tego w ku­
łak, bo ów „prżerabiacz® bez talentuH jest znaną 
z blagierstwa (nieszkodliwego co prawda) osobisto­
ścią, ale ogół czyta i wierzy, nie zdając sobie spra­
wy, że dla takiego Sienkiewicza lub Prusa Anglicy 
znajdą lepsze pióra u siebie, nie potrzebując się po­
siłkować warszawskimi „słonecznikami".

Michał Wołowski porzuca zupełnie dyrekcję 
teatru łódzkiego. Pismom ilustrowanym przybył no­
wy rywal pod postacią zreformowanego Ziarna. ktfj- 
re w ręku nowonabyweów pp. Michałowskiego i .Nitscha 
w krótkim stosunkowo czasie przeobraziło się w ta­
ni a wcale interesujący tygodnik.

Druga konferencja, iitcra.cka, mniejsze, niż 
pierwsza, miała powodzenie, w każdym jednak razie 
zgromadziła znaczny .zastęp słuchaczy. Zdaje się że 
tego rodzaju rozprawa umysłowa, będzie i nadal 
mieć licznych zwolenników, byleby tylk.o, w treści 
przemówień unikano zbytniej reklamy miłych prele­
gentowi osobistości, bo to razi. Spori.

Wystawa paryska.
Środki bezpieczeństwa.

Spodziewany olbrzymi zjazd obcych, oraz nie- 
dająea się nawet w przybliżeniu obliczyć wartość 
okazów, spowodowały zarządzenie nadzwyczajnych 
środków bezpieczeństwa publicznego na czas otwar­
tej przed tygodniem wystawy paryskiej. I  tak teren 
wystawy zostanie jmdzieloiiy na cztery główne dziel­
nice, na czele których stanie czterech komisarzy i 
czterech pomocników. Ojirócz tego wszyscy paryscy 
komisarze policyjni I  klasy powołani zostali do peł­
nienia służby na wystawie po kolei. Pod ich rozka­
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zami stoi 600 agentów policyjnych —  gardiens de 
la paix  —  wybranych z pomiędzy służby policyjnej 
Paryża.

W  nadzwyczajnych razach, jak podczas przy­
jazdu obcych monarchów, w Rzasie uroczystości ftp. 
liczba agentów będzie znacznie zwiększona przez 
brygady rezerwowe. Opóez tego u wejścia do wy­
stawy osobny oddział utrzymuje porządek wśród po­
jazdów i dorożek. W szystkie oddziały wystawy, tak 
francuskie, jak i zagraniczne, o ile jeszcze to się nie 
stało, będą miały swoich dozorców dla bezpośrednie­
go pilnowania przedmiotów, wystawionych w7 pawilo­
nach i guieryach i dawrania objaśnień publiczności.

Konkurs ogrodniczy.
Pierwszy z konkursów ogrodniczych, które ko­

lejno następować po sobie mają przez cały czas 
trwania wystawy, został już otwarty d. 19 b. m. 
w monumentalnej cieplarni przy Cours la Heine. 
Konkurs ten obejmuje kwiaty sezonowe, a więc prze- 
dewszystkiem cebulkowa (hiaceuty, tulipany i t. d.), 
i kamelie.

Ogółem konkursów7 ogrodniczych w ciągu wy­
stawy Sędzio 12. Przeważnie urządzane będą we 
wspomnianej cieplarni. Dla kilku wyznaczono za arenę 
„balie des ietes.

Konkurs otwarty dnia 19 b. m. trwać będzie 
do końca miesiąca. Następnie, w d. 9 maja, przy­
padnie następny konkurs, poświęcony wyłącznie 
azaliom.

Kongresy.
W  d. 10, 11, 12 i 13 czerwca r. b. odbędzie 

się w Palais des Congrcs na placu wystawy kongres 
dziatwy robotniczo], pod prozydencyą członka A k a ­
demii, M, Mćzićresa, jakoteż deputowanych de Mune. 
Lerolleki, Brunetićre’a i Bćrengera. Opłaty oznaczo­
no na 10 fr. od osoby. Komitet pań p.zy.sposabm na 
czas kongresu wystawę robót dziecięcych.

Z kroniki wystawowej.
D. 11 bm. otwarto panoramę Marchanda, jako­

też W enocyę w Paryżu i W jolki Globus. Minister 
rolnictwa badał tegoż dnia, postęp prac w dziaio ho 
dowli bydła. — W ystawcy niemieuy mządzili w7 pi­
wiarni Spatenbrau przy (Jliamp dc Mars zebranie, 
w którem wzięło udział liczne grono Niemców, osia­
dłych w Paryżu. Wysłano przy tej sposobności tele­
gram hołdowniczy do cesarza Wilhelma IL

Handel polski z Chinam i.
Kolej syberyjska i je j  dalszy ciąg, który połączy 

w schód państwa rosyjskiego z Chinami, jak  to juz nie­
raz wyjaśniono, otwiera nowe horyzonty dla handlu 
rosyjskiego. Trudno uaturaluie w tej chwili zdać sobie 
dokładnie sprawę z kieruaków tego przyszłego handlu. 
Dużo mówiono w Królestwie o potrzebie nawiązania 
stosunków z Syberyą, lecz, pomimo nawet prób pe ­
w nych  zbiorowych usiłowań, konkretnych rezultatów 
nie dały oue dotychczas. W tej cli wili zwrócono znowu 
uwagę na szanse handlu z Cii.nami, a w7 szczególności 
aa wytworzenie w Warszawie, jako dogodnym punkcie 
tranzytowym, ogniska handlu w yw ozow ego  i przywo­
zow ego z Chinami.

W gazetach ukazały się juz nawet ogłoszenia, 
zwiastujące zalozeuie towarzystwa, mającego na celu 
taki handel. Oczywiście od ty cli ogłoszeń do zrealizo­
wania zamiarów krok jeszcze  daleki, lecz, badż co 
bądź, jest  już symptonmt zainteresowania się tą sprawa. 
W arszawa ma istomie dogodne warunki dla handlu 
przewozowego, tak dzięki swemu położeniu geografi­
cznemu, bliskości granicy, dobrym połączeniom kolejo­
wym , jakoteż ze względu na swój stosunek handlowy 
z Rosyą i zagranicą. Gdy nastręczała się w ięc sp o ­
sobność do włączenia targów chińskich w system 
handlu międzynarodowego, ua czasie byłoby wystudyo- 
waó, o ile handel polski skorzystać może z tych no­
w ych  konjuuktur.

Anglia, pomimo wszelkich trudności, bo od chwili, 
gdy pierwszy port w  Chinach otwarto, zawiązała sto­
sunki handlowe z państwem niebit skiein i dotychczas 
monopolizuje ten handel. Ona to dostarcza całemu 
kontynentowi produktów chińskich, a pizedewszystkiem 
herbaty. Handel ton prowadzi się drogą morską, o 
wiele niedogodniejszą i kosztowniejszą. Gdy kolej chiń­
ska będzie gotowa, bez wątpienia taryfy zastosowane 
zostaną do współzawodnictwa z fraehtnmi morskimi, 
a clo przez grauicę azyatycką jest już obecnie tańsze. 
Zarząd kole jowy uwzględni bezwarunkowo i potrzeby 
handlu tranzytowego.

To wszystko sprzyjać może rozwojowi stosunków 
z Chinami. W  zasadzie więc szanso towarzystwa, pra­
gnącego zapoczątkować ten handel w  Warszawie, w y ­
dają się pomysliiemi. Naturalnie zadaniem fachowców  
jest wypróbowanie i zbadauie tych  warunków.

Drukarnia „SŁOM POLSKIEGO" we Lwowie
Cliorążczyzaa l ł —f® ,

przyjmuje w szystk ie roboty w zakres drukarstwa 
wchoazące i "wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

KroniKa miejscowa
L w ó w ,  24 kwietnia,

'Tu tyit •
—  2l> kwietnia. Środa, Marka ew. — Wasytyja.
— Wschód stouca o  godzinia 4 minut 59, zachód o godz. 0

minut 56.
— O godzinia 1 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Tosca"

S t a n  s a r o w i a  k s ,  a r c y b i s k u p a  M o r a w l  
s k i s g o  dziś meeo lepszy. Chory przepędził noc spo­
kojnie, nad ranem poczęła mu wracać przytomność. 
Biuletyn, wydany dziś rano, opiewa następu jąco . „C h o ­
ry dzisiaj nieco silniejszy i przytomniejszy. W ogóle 
w stanie zdrowia dostojnego pacyenta nastąpiła muła 
popraw a".

„ O  n a *  i > d o w o ś c i “ . Z wyż 20 0  ludzi zgromadziło 
się w  „Czytelni k o le jow ej44 dla wysłuchaniu wykiadu 
p. dra Zofii Daszyńskiej-Golińskiej „O  narodowości" .  
Zręczna defii,«cya pojącia narodowości i patryotyzmu, 
wskazanie ua różne przejawy miłości ojczyzny, donio­
słość międzyaarodowego braterstwa, stosunek między 
milośjBa ojcz_ zuy u miłością wszechludzką i wzajemne 
oddziaływanie fm siebie tycli uczuć, kouieczność zwrotu 
w naszej p . ..tyce narodowej i oparcie przyszłości naszej 
na szerokich masach dusz szlachetnie m yślących ; oto 
główniejsze nyśli, poruszane umiejętnie i zestawiono 
w harmonijny całość, nieco może tylko za subtelną, jak 
dla słuchaczy składujących się z robotników i ich ro ­
dzin. WyklaiJ, poruszający śmiało kwestye będące bardzo 
na czasie, ma mógł me zainteresować siuchączy, którzy 
też gorącym! oklaskami darzyli szan. prelegentkę.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  w e  S w o w i e .  Dzisiaj 
we wtorek, duia 24  b. m., odnędzie się wykład p. F. 
Bergera „O  truehu", w saii stow. „P rzyszłość" ,  przy 
ul. Sykstusk.ej 1. 17, oficyny, od godz, 8 do 9 wie­
czorem. W ćrodę ,  dnia 25 b. m., odbędzie się wykład 
p. O. F. Dawida „O  Joachimie Lelew elu44 (działalność 
uaukowa), w sali stow. „P rzysz łość44, ul. Sykstuska
1. 17, oficyny, od godz. 8 do 9 wieczorem.

i l e i i s c s e  O n o w y  t e a t r .  Wczoraj wniesiono 
w prezydyum magistratu p r o t e s t  przeciw zamiano- 
wauiu p. Tadeusza Pawlikowskiego dyrektorem nowego 
teatru. Protest opiera się na brzmieniu §. 48  statutu 
dla miasta Lwowa, gdzie powiedziano, że przy wszel­
kich w y b o r a c h  i sprawach, dotyczących o s o b i s t o ­
ś c i ,  glosowanie w pełnej Radzie musi być t a j n e .

Zdaniem protestującego, naruszono w danym w y ­
padku zasadniczą ustawę, uchwalając wbrew statutowi 
i opozyeyi kilkudziesięciu radnych —  g l o s o w a n i e  
j a w n e.

2-gi  w i s c  i z r a e l i c k i c h  g m i n  w y z n a n i o ­
w y c h .  w Galicyi zwołuje przelożefistwo zboru izraeli- 
ckiego w e Lwowie na 1 i 2 maja. W program obrad 
wcliodzą następująco sprawy :

1) Poiozeme ekonomiczne żydów  galic. i środki 
zaradcze.

2) Zaprowadzenie języka  polskiego w urzędowa­
niu rearezemacyi zborów izr w Galicyi.

8) Łiodopuszczame żydowskich kandydatów do 
urzędów publicznych.

4) Zastępstwo interesów wyznaniowych w radzie 
szkolnej krajowej.

5) Stypendya dla żydowskich kandydatów, stanu 
nauczycielskiego, uzdolnionych do udzielenia nauki re- 
ligii mojżeszowej w szkołach ludowych

G) Ustanowienie świąt żydowskich —  jako dni 
feryulimdi dla żydów w sądach cywilnych i karny cii.

M i e s z k a ń c y  u l  c y  t f r ó i l e c k i e j  sm u żą  się 
przed  nam i, ze  gm ach  k oszar F erd y n a n d a , d o ty ch cza s  
gazon am i k w ia tów , oraz le k k im i  sztachetam i o g ro d z o ­
ny, o g ra d za ją  od  fron tu  p ark an em  —  co  szp e c i ca łą  
u licę .

G o r s z ą c e .  Skarżą się przed nami, że jeden 
z księży, dając ślub w kościele Dominikanów, podczas 
samego aktu ślubnego w sposób gorszący usitowal 
przeszkodzić wykonywaniu „V eni creator" na chórze. 
Ten sam ksiądz wprowadzi! w niemały kłopot nowo­
żeńców, przeinaczając iin imiona. Z pana młodego, 
który się nazywa! Janusz, zrobił Mąryana, z pa,my 
młodej, która się nazywała Ludwika, zrób.) Franciszkę. 
Czy tak się udziela s ikrameniów V

i i o  c z e g o  s ł u ż ą  o k n a  f r o n t o w e  w  d o ­
m a c h  l w o w s k i c h ?  Pytanie t o —  pisze jeden z czy ­
telników naszych —  rozwiązał p. Maurycy Horsiizyr 
(względnie któryś z jego  domowników), zamieszkały 
przy ul. Wronowskich 1 9, w ylew a jąc  wczoraj w ieczo­
rem o V29 godzinie większą ilość brudnej wody 
z otwartego okna pierwszego piętra, nad bramą 
umieszczonego, w chwili gdym wraz z żoną w ycho­
dził z bramy tego domu na ulicę. Strumień biudnej 
wody, niespodzianie na nas spadły, zniszczył nasy-e 
kapelusze i wierzchnie suknie i przeraził nas niemało. 
Takie niespodzianki urządza podobno nie pierwszy raz 
ów7 porządny lokator, to też ostrzegam wszystk cli 
ulicą W ronowskich przechodzących, by dom ten omi­
jał'.  Ja ze swei strony poczyniłem już kroki, celem 
policyjnego ukarania p. Horsitzera. T. S.

W  T o w .  n a s a y m s t ó w  p r y w a t n y c h  ba­
wiono się ochoczo w zeszłą niedzielę przy wspólnem 
„Ś>vięcouem“ . Zebrano przy tej sposobności ua rzecz 
w dowy po jed nym  z członków kwotę 20 koron 24 ha­
lerzy.

D z i s i e j s z y  „ W i e k  X X .  “ przynosi portrety 
dwóch najdzielniejszych generałów artnii Boerów, mia­
nowicie generała Ludwika B o t h y ,  który po zgonie 
Jouberta objął naczelne dowództwo w obecnej, ciężkiej 
dla Boerów kampanii, oraz generała de W e t a ,  zw y ­
cięzcy z pod Moi katofoutein.

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr -f-  9° R. Pogoda.

Kromka »<rajnwa.
Sienkiewicz bawi w Krakowie .i odczyta tam 

w piątek 27 b. m. końcowy epizod swojej powieści 
„K rzyża cy " ,  opisujący bitwę grunw aldzko, no dochód 
„Domu Matejki". Dla wywołania wi-ę.nazego efektu 
Sienkiewicz będzie czytał ten epizod w Sukiennicach, 
pod obrazem Matejki:  „Bitwa grunwaldzka44.

Uczczenie pamięci Rejtana. Za staraniem 
komitetu obywatelskiego odbyła się w7 Krakowie uro­
czystość złożenia wieńca na pomniku Tad. Rejtana, bo­
haterskiego posła z Sejmu grodzieńskiego, juko w dniu 
rocznicy je g o  tvziiiosiego czynu. O godz. 8 wieczorem 
udała się kapela „Harmonii",  deputacya Sokołów, nio­
sąca piękny wieniec o barwach narodowych, i liczny 
zastęp publiczności. Po odegraniu przez „Harmonię44 
kilku utworów patryotyeznyoh, złożono wieniec na po­
piersiu bohatera, publijizuość odśpiewała hymn narodowy 
i na tem zakończyła się uroczystość, nosząca piętno ci­
chego i poważnego uwielbienia dla przeszłości narodu.

Goście z I-ondyiiu. Bawi w  Krakowie p. G.
H. Smith, dyrektor londyńskiego teatru „L y ce u m ",  
z p. J. Jasieńskim, literatem, który dla sceu angiel­
skich napisał dramat „Juraniiówuii“ , osnuty na tle 
„K rzyżak ów " Sienkiewicza. P. Smith przybył do Kra­
kowa, aby ostatecznie porozumieć się z Sienkiewiczem 
o wystawienie na scenie teatru „L y ceu m " „Jurandó- 
w n y “ , oraz dramatycznej przeróbki „Quo vad is“ , które 
mają być nowościami jesiennego sezonu w Londynie. 
Tekst polski obu sztuk pizyrzekł teatrowi krakowskie­
mu p. Jasieński.

Co to znaczy? Po marszałku powiatu droho- 
byekiego, p.  Stanisławie Tarnowskim, zrezygnował obe­
cnie zastępca marszałka, p. Leonard Vv'isuiewski. W y ­
dział powiatowy drohobycki został więę bez prezydyum.

Czterdzieści lat pracy lekarsfeiej. Z Mo- 
uasterzysk piszą nam:  Czterdziestoletni jubileusz w za­
wodzie lekarskim obchodził dr. Szymon A d l e r ,  Sam 
fakt 40-letniej pracy dla zdrowia cierpiącej ludzkości,  
to rzecz uader rzadka, szczególnie, gdy się uwzględni, 
że jubilat niemal caiy czas był lekarzem labryki tyto­
niu. Nic też dziwnego, że ze wszystkich stron posypa­
ły się gorące życzenia dla jubilata. Izba lekarska, k o ­
ledzy, dyrekeya generalna fabryki tytoniu w  Wiedniu, 
stowarzyszenia, publiczność, wszystko pospieszyło dnia 
22 b. m., by złożyć swe gorące życzenia jubilatowi. 
Najrzewniejszym jednak momentem była deputacya ro ­
botników i robotnic fabrycznych. Oby jak  najdłużej 
móg! jeszcze  czcigodny jubilat pracować. Zdrowie w ró­
cone tysiącom rodzin —  i ich wdzięczność niechaj mu 
będą zaplutą za mozolną pracę.

Tow. tatrzańskie. W niedzielę 29 kwietnia
0 godz. 5 popołudniu odbędzie się w Muzeum techni­
czno - przemyslowem w Krakowie (przy ulicy Franci­
szkańskiej 1. 4) X XV H . zwycza jne walne zgromadzenie 
Tow. tatrzańskiego.

Ku czci Sienkiewicza. Ze Stanisławowa do­
noszą nam 23 k w ietn ia : Śsyięciliśmy tu wczoraj ju ­
bileusz literacki Sienkiewicza uroczystym obchodem 
w teatrze. Uroczystość wypadła pięknie. Współudział 
publiczności byl nader liczny, a zawdzięczać tc nie­
wątpliwie w  pierwszej linii należy p. Stanisławowi 
Kossowskiemu, który pospieszył ua wezwanie komitetu
1 wypowiedział o Sienkiewiczu odczyt, w którym dał 
wyczerpujący obraz działalności literackiej i publicy­
stycznej znakomitego naszego pisarza. W program 
obchodu wchodziły produkeye wybornie wyćwiczonego 
chóru Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki pod 
batutą p. Flacha, monolog Imć. pana Zagłoby, którego 
bardzo trafną sylwetkę z humorem odtworzył amator 
p. W .- i  dwa akty, przerobionego z powieści Sienkie­
wiczowskiej dramatu pt. „O gniem  i m ieczem 41, ode­
grane przez teatr pod dyrekeyą p. A. Mullera. Zakoń­
czyły obchód, już koło północy, obrazy z żyw7ycli 
osób ,# ułożono z prawdziwie artystycznym smakiem, 
przez bawiącego tu artystę malarza p, St. Janow ­
skiego. Teytr zapełniony był szczególnie młodzieżą, 
która opuszpzajae widownię, zaintonowała chóralnie 
„Jęszeze mę zginęła44, Do Sienkiewicz^ wysiały towa­
rzystwa „Ośw iaty" i „Szkoły  ludow ej44, z okazy i 
w czorajszego obchodu, telegramy z wyrażeniem hołdu 
dla je g o  zasług. ,

M o r d e r s tw o  Z z e m s t y .  Na stacyi pograni­
cznej na Węgrzech obok Łupkowa, w Meze Laborezu, 
pracujący tam maszynista Sabo, zamordował drugiego 
maszynistę Stefińcz^ka, wpakow aw szy  mu nóż pod 
gardło. Stefańezyk pasował się ze śmiercią przez dwie 
godziny i w okropnych mękach skonał. Maszynistę Sa­
bo przyprowadzono do urzędu stacyjnego, zeznai, że 
morderstwo popełnił z zemsty, ponieważ nieboszczyk 
baiamuoit mu żonę.

Handlarze ludźmi, z  Kołomyi donoszą n a m : 
Odbyła się tu przed trybunałem sądu obw odow ego roz­
prawa karna przeciw Fullikowi Bleiweisowi, żonie jego  
i Leibie Wagnerowi, oskarżonym o .zajmowanie się 
handlem żywym  towarem. Rozprawie przewodniczył 
radca Wilecki, oskarża! prokurator Kozaczek, bronili 
adwoi-ac. dr. Łazarz Zipser i dr. Włodzimierz Dudy- 
kiewicz. Sprawa wyszła na ja w  dzięki konkukiorowi 
kolejowemu. Wspomniana trójka liandlarska zgodziła 
niejaką Żupnikówkę i je j  towarzyszkę do wyjazdu do 
Wiednia, gdzie miały otrzymać intratne posady. Kon­
duktor, który z niemi jechał, zorjeutował się szczęśli­
wie w sytuayyi i zrobił doniesienie na dworcu we 
Lwowie. Ponieważ chodziło o schwytanie właściwego 
sprawcy, przeto polieya lwowska zwróciła się do w ie ­
deńskiej, a ta idąc za śiadem dziewcząt, dotarła do 
ź 'od ła .  Aresztowano więc w e Wiedniu Fallika Bleiwei- 
sa ze Śniatyna, żonę je g o  i Leibę Wagnera i sprowa­
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dzono do Kołomyi. Pomimo gorliwej obrony zasądził 
trybunał, m ający niestety aż za często tu na kresach 
do czynienia z takimi sprawami, Pallika na 6 miesię­
cy, żonę jego  na 8 miesięcy, a agenta Wagnera na 8 
miesięcy. U aresztowanego Wagnera znaleziono kilka 
tysięcy szterłing.iw.

Do p. Dawida Abrahamów, osa, jako mar­
szałka powiatu lwowskiego, zwracamy następujące pi­
smo, otrzymane od jed nego  z czytelników n a sz y c h ; 
„U bolew ać  wypada, gdy zajdz/e potrzeba wyruszyć 
z domu. Co za straszne niedołęstwo, niedbalstwo aa 
każdej drodze! Przy kilku dniach choćby małego de­
szczu, drogi uie obkopaue, lub z uiewyozyszczonemi 
i zamulouemi rowami, z dziurami, wybojami, stają się 
przepaściami i czasem próżnego wózka 4  konie nie 
wydrą z błota. Gościniec zaś taki, jak obecnie z Gli­
nian do Zadwórza, nie często przejechać można, bez 
narażenia końskich nóg, osi lub resorów. Jamy okru­
tne i powybijane dziury —  a tak ich wiele, że nawet 
tiajlepozy woźnica nie poradzi m c na to. Nie daj Boże 
mieć mało czasu do pociągu, lub po lekarza do 
miasta’1.

Kfowy zakład dobroczynny. W Krakowie 
biskup Puzyua poświęcił aa Bliehu kamień węgielny 
pod budynek schroniska ubogich staruszek wiekowych, 
zostającego pod zarządem sióstr Peticyanek. Dotych­
czasowy budynek nie wystarczał i przez wybudowanie 
nowego budynku ma się zadość uezTynić napływowi 
podupadłych staruszek; zwłaszcza szpitalik będzie miał 
lepsze miejsce.

P o ż e g n a n i e ,  z  Nowego Sącza donoszą uam 
23 bin.: Wczoraj żegnało tutejsze nauczycielstwo i li- 
ćziitę zebraua publiczność p. Jaua K osm a n "  dyrektora 
szkoły wydziałowej męskiej, przeuiesiouego po 35 la­
tach w  siały stau spoczynku. Uroczyste nabożeństwo 
w  kościele farnym odprawił ks. infułat dr. Góralik 
w  asysteucyi kzięży Kosmana (syua żegnanego dy­
rektora) i ks. Warzewskiego, a właściwa uroczystość 
pożegnania odbyła się w  udekorowanej sali szkoły 
męskiej im. Mickiewicza, gdzie dla ustępującego dy­
rektora zbudowano wzniesienie otoczone krzewami 
i kwiatami i w ygłoszono s z e re g  mów.

K r a k ó w ,  20  kwietnia. Korzystając z bytności 
mż. Libańskiego w Krakowie, urządził zarząd uniwer­
sytetu ludowego iin. Mickiewicza, wykład); który cieszył 
się niebywalem powodzeniem. Sala amfiteatru n ow o­
dworskiego zapełniła się tak szczelnie, iż prelegent 
miał audytoiyum po obu stronach ekranu, ua który 
rzucał obrazy świetlue (po uad 600  osób). Wykład „O  ro ­
zwoju skorupy ziemi i życia na nie j“  trwał po nad 
dwie godziny ; prelegent wyjaśuił treściwie n ow ocze­
sny pogląd przyrodniczy na dzieje ziemi, sny działa­
jące, oraz prawa rozwoju świata zwierząt, aż do poja 
wienia się na ziemi człowieka. Szereg obrazów świe­
tlnych demonstrował plastycznie przemiany lądów i 
morza —  pod działaniem ognia, w ody  i wiatru, oraz 
rozwój gatunków istot zwierzęcych w  okresach geolo ­
gicznych. Również jasno i popularnie omawiał, jako 
zakończenie tego wykładu, dowody przyrodnicze, teoryi 
Darwina stwierdzające prawa przemiany form i d o ­
skonalenia się, tak w świecie materyalnym, jak  i 
w dziedzinie ducha i uczuć ludzkich. O wacyjne okla­
ski były wyrazem prawdziwego zadowolenia słuchaczy.

ZapistO literacka^ e artystyczno.
liepertuar teatru hr. Skarb/ta;
W e wtorek 24 bm po raz ostatni. „Piękna Helena", opera 

komiczna w 3 aktach Offenbacha
We środę '25 bm. po raz trzeci „T osca“ , sztuka w pięciu  

aktach W. Sardou
We czwartek 26 b. m.: „Zielona wyspa" czyli „Sto dzie­

w ic", operetka w 3 aktach Lecoqua.
W piątek 27 bm. po raz pierwszy: „Panna żołnierzem", 

krotochwila w 3 aktach Curta Kratz i Henryka Stobiezera, prze­
kład M. Sachorowskicgo.

W sobotę 28 b. m. o godzinie 3V2 popołudniu : „Matka 
Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach Zapolskiej

W  sobotę o godzinie 7'/2 wieczorem: „Zielona wyspa"
czyli „Sto dziewic", operetka w S akiach Lccoqua.

„Dyletanci". Teatr krakowski przedstawił po 
raz pierwszy sztukę panny Wójcickiej p. t. „Dyletan­
c i" ,  nagrodzoną drugą nagrodą na konkursie dramaty­
cznym Wydziału k ia jow ego.  Obecny ua przedstawieniu 
dzienuikarz ze Lw owa, p. Kazimierz Skrzyński, pisze
0 n ie j:  .„P o w o d ze n ie  zewnętrzne było zupełne i obja­
wiło się w ok laskach,,jwywołaniu  autorki i wręczeniu 
jpj koszów z kwiatami i wieńĄlw. Mimo jednak tych 
piauifestacyj uznania d l a  debiutantki na niwie drama­
tycznej, robiono mnóstwo poważnych zastrzezeń, któ­
rym nie można odmówić słuszności. Sztuka wykazuje 
niezawodnie taleut. Trudno dziś jednak odgadnąć, ozy 
się on rozwinie i jakimi pójdzie w przyszłości szlaka­
mi. Przedewsźystkiem musi ^ię.stnć sainodzielniejszym. 
Autorka powinna pozbyć się w id u  remimscencyj teatral­
nych, otrząsnąć się z przeróżnych w pływ ów  literackich
1 zacząć myśleć samoistnie i oryginalnie, nabywając 
przytem techniki scenicznej. Wrodzone zdolności i w y ­
kształcenie ułatwią je j  to zadanie. Pierwsza je j  sztuka 
nazwana nieszczęśliwie „Dyletantami’', jest  chaotyczną 
i nietłómaczącą dosyć zrozumiale mteneyj autorki, któ­
ra chciała włożyć w nią zbyt wiele rzeczy i motywów, 
a me inni; ła im nadać plastycznej formy teatralnej; 
ztąd pewna niejasność, a ku końcowi nawet pewne 
znużenie".

O  Ł sso p e s i ia .  Francuskie czasopismo Studya 
‘psychiczne/pomieszcza charakterystykę Szopena, skre­
śloną przez L de Fourcault. „Szopen miał twarz uie- 
słychanieTsubtelną i wrażliwą —  pisze autor. —  Do 
fortepianu siadał z oczym a w dal zapatrzouemi, 
puszczał palce po klawiszach, preludyowal, nagle ury- 
w: ' i zaczynał grać iakhy we śnie, i z pod palców

je g o  płynęły naprzemian melodye lęskno i bohaterskie. 
To nie była muzyka, lecz sielanka, rapsod wojenny, 
epopea" .  Autor artykułu między inuemi przytacza te 
słowa G eo ige  Sand o Szopenie: „T w orzył zawsze nie­
spodzianie; znajdował myśl, uie szukając jej. Przycho­
dziła mu do g łowy przy fortepiauie lub na sifncerze. 
Starał się natychmiast przelewać touy na papier. Ale 
tu zaczynała się ciężka praca. Pisał, przekreślał, zmie-’ 
nia,ł, skracał, wreszcie popadał w rozpacz, jitnka), w y ­
rywał sobie włosy z g łowy, darł zapisane nuty, lninał 
pióro, po dwadzieścia razy przerabiał jeden takt, j e ­
den akord, jedną nutę. Czasami przez sześć tygodiu 
pisał jedną stronicę i koniec końców nie był z niej 
zadowórony’'1. P de Fourcault opowiada, że pewnego 
wieczoru, podczas komponowania poloneza, /Szopen uj­
rzał nagle wkraczających do je g o  pokoju żołnierzy 
w mundurach ułańskich. Tak go przestraszyła ta wizya, 
że uciekł z pokoju. Swój marsz pogrzebowy skom pono­
wał w Paryżu podczas nocy, mając przed oczyma szkie­
let zmarłego.

Iłekopisów redakeya  nie zwraca.
A rt wszelkie zu py lania  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. nimki-
A yen tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

uiiSwiaifcią o nie w prost z adm inistracya irrzy ulicy 
(Ptorifżczyzny l. 17.

P rosim y o w yra źn e w yp isyw a n ie adresów  no­
w ych jiren tuner oto rów , oraz o nalep i>< nic na prze­
kazach opaskow ych adresów  dotychczasow ych nre- 
nam erutorów .

„ W  p ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków SI. ROs­
s o w s k i e g o .  (8° str. 254. — Cena 1 zir. 50 ct.) — T(egoż ua- 
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkicli księ­
garniach.

„ Ptodzina“  w  Gródku odbędzie walne zgromadzenie we 
czwartek 26 b. m. o godzinie 6 wieczór w sali magistratu.

M y dział „C zyiein i akadem ickiej“  złożył zamiast 
wieńca u stóp pomnika Kilińskiego (w dniu 22 bm.) kwotę JO 
koron na rzcez „Skarbu narodowego".

Z m a r li:
W  Drohobyczu: Petronela z Tarkowskich Wysoczańska, 

żona egzekutora podatkowego, lat 29.
W Krakowie, Maryl Bilińska, siostra Zgromadzenia M. M. 

Miłosierdzia, lat 62.
Eustachy Rogaliński, lat 23 , słuchacz III roku inżynieryi 

na technice lwowskiej, syn śp. Aleksandra Rogalińskiego, majora 
wojsk polskich z 1863 roku.

W Samborze: Teresa z Trembeckich Malczewska, wdowa 
po gr.-kat. proboszczu, właścicielka realności, lat 84.

G a b r y e l s t e i  (Krzysztofory, Kraków)
s przebi j  o  nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od ztr. 2 0 0 ,  nowe harmonio od ztr. 3 0 .

Z obcych strori
Papież o Polakach. Ks. Aleksander Peelmik 

z Galicyi, bawiący w Rzymie, donosi, że jiapież w tych 
dniach zapytał pewnego hrabiego polskiego, czy  Polacy 
są zadowoleni z cesarza Franciszka Józe fa?  —  a kie­
dy otrzymał odpowiedź, że bardzo w szyscy go muują, 
rzekł:  „Otóż ja  zawsze to m ów ię  Prusakom i R o -
syanom i obchodźcie się tak z Polakami, jak Franci­
szek Józef, a będą wam wdzięczni, bo to uaród szla­
chetny i relig ijny".

Paderewski w Meksyku. Echo muzyczne 
otrzymuje interesującą korespondencyę z Meksyku, 
streszczającą glosy prasy meksykańskiej o pobycie  tam 
Paderewskiego. Mistrz nasz grał w różnych punktach 
rozległego kraju w  Tuluca i Puebla, w Guadalajerze, 
San Luiz Potozi itd. Wszędzie witano go owacyjnie, 
krytyka zaś odzywa się o genialnym pianiście z pra­
wdziwym eutuzyazmem. Pomiędzy inuemi opowiada ko­
respondent następujący epizod z pobytu Paderew ­
skiego.

„Państwo Paderewscy byli zaproszeni do prezy­
denta Portirio Diaz do je g o  zamku Chapultepec. O g lą ­
dając okolice, spóźnili się na pociąg. Gdy jednak w Me­
ksyku koncert był ogłoszony na godzinę pól do 9 wie­
czorem, artysta miał w yjechać o 4. Tym czasem  pociąg 
odszedł przed chwilą, Cóż rob ić?  Paderewski w ynaj­
muje kosztem 1200 dolarów maszynę, każe przyczepić 
do ii i ej swój wagon i bieguie na miejsce. Z kolei uka­
zuje się wprost na estradzie".

P iaw dzie  po amerykańsku, ale też i am en  kański 
zaiste zarobek w yw ozi Paderewski ze złotodajnej 
kramy.

Katastrofa podobna do tej, jaka uawiedzJa 
Klajipai, grozi gminie Saiut-Nicolas, potl Liege, w Belgii 
położonej. Cały grunt tej m iejscowości jest, skutkiem 
eltspioataoyi kopalni węgla, podkopany. W tych dniach 
runęły dwa domy, a 22 grozi zawalenie, tak, że m i g  
szkaimy musieli j e  niezwłocznie opuścić. Mury kościoła 
m iejscowego popękały w wielu miejscach, a sufit się 
zapadł. Gmach ratuszowy osuuął się tak dalece, że 
Rada gminna nie zbiera się już ua posiedzenia, pod­
parto wprawdzie fasadę, lecz w  gmachu żury suwają się 
coraz większe szczeliny, w ostatnich dniach zatem, ce ­
lem zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom, zagrodzono 
ulicę, prowadzącą do ratusza. Silne osuwanie się ziemi 
trwa już w Saiut-Nicolas szczególniej od r. 189S, sku­
tkiem czogo  wyschło też źródło, odkryte w r. 1734 
i zaopatrujące całą gininę w wodę do picia.

Tajemnica willi Maladetta Z Sau Remo 
douoszą , że aresztowano tam w willi Maladetta pewną 
damę , nazwiskiem Ambrosio, której mąż zdążyi zbiedz. 
Bogata ta para małżeńska oskarżona jest  o otrucie kil­
ku krewnych w Osti, w ceiu zagarnięcia spadku. Pani 
Ambrosio w r. 1877 zaślubiła sw ego  t łu żbod aw eę , Gio- 
vamiiego Bertolla, który  zmarł w r. '1S8G, pozostawia­
ją c  czworo dzieci i dwa mihoiiy majątku. Następnie 
w dow a wyszła za rządcę majątku Bertolla, Józefa A m -

brosio. Po paru latach pożycia małżeńskiego, dzieci 
z pierwszego małżeństwa zaczęty umierać przeważnie 
samobójczą śmiercią. Najstarsza Zofia zmarła na dzień 
przed ślubem następnie ^zastrzeli! s ię ’1 syn Aristides. 
W pewien czas fmrujn zaczął / po San Rem o krążyć 
pogłoski. ktoPtjfzwrócily uwagę wtadz sądowych. W y­
dobyto z 'g r o b u  zwłoki Zofii i Aristidesa i . . .  znaleziono 
■siady otrucia. —  ZbrodniaiItę osadzono w  więzieniu 
w Asti.

« a k a ® %  t y t o ń .  Zabawna scena odegrała 
się iifejlftwno w parhitiieneie h szpnJfsklm. Deputowany, 
były minister. Romero Robledo, obrońca wolnej uprawy 
tytoniu, lozduwal w Izbie ministrów i deputowanym 
cygara, aby iop mtoczine przekonać, że w Hiszpanii 
można znakomity tytoń uprawiać. Liczne pakiety c y ­
gar i cygaret jjgchodzily z własnych plantacyi Robledy. 
Podczas jednak, gdy eksminister śpiewał hymny p o ­
chwalne dla his:-:pański'r£7p tytoniu, przerwał mu nagle 
minister skarbu oświadczeniem, że uprawa tytoniu 
jest w Hiszpanii ustawą zakazana. Zapowiedział na­
stępnie sądowe ściganie i ze corpus delicti, które do­
stał nie będzie pnl.ć, lecz odda/ sędziemu. GlośnyY 
śmiech był odpowiedzią na te słowu ministra.

Z j a a d  r z f c m i e ś i a i o a y  w  P e t e r s b u r g u .  
Prasa rosyjska zastanawia się obecnie szczegółow o 
nad rezultatami i uchwałami świeżo ukońH ouego z ja­
zdu rzemieślniczego w Petersburgu. Większość dzienni­
ków zwraca ntyfftą na antysemicki charakter uchwał 
zjazdu, będący jakoby naste.nstwgn agitacyi delegatów 
w arszawskich; inne znów gazety występują przeciwko 
uchwale o przedłużeniu pracy terminatorów do 114/2 
godzin dziennie itd. Warsz. Dniew. pisząc o  tycli 
uchwałach, sądzi, że ograniczenie pracy do 12 godzin 
dziennie jest w każdym razie lepsze aniżeli obecny 
stau rzeczy, przy którym uczniowie pracują nieraz 18 
godzin. Co się zaś tyczy antysemityzmu zjazdu, to 
Warsz. Dniew. bierze w obronę rzemieślników war­

szawskich, którzy z powodu „fuszerki nalewkowskiej" 
stracili już bardzo wiele, przemysł zaś warszawski po­
zyskał niezbyt dobrą opinię na targach rosyjskich.

Z l o t y  p o s ą g  A m e r y k a n k i ,  o którym pisa­
liśmy na tern miejscu, nie będzie pomieszczony w od­
dziale amerykańskim na WjStawie paryskiej. Amery­
kański komisarz wystawowy, p. Peck, jest  zdania, że 
ponieważ posąg ten wykonało jako  przedmiot spekula­
cyjny towarzystwo prywatne, przeto nie może ucho­
dzić za „urzędowe wcielenie Amerykanki" i stąd m ie j­
sca urzędowego otrzymać uie może. Posąg  stanie tedy 
w osobnym pawilonie. Jedynym, dopuszczonym na w y ­
stawę posągiem „u rzędow ym ",  jest, posąg Lafayette ’ a. 
którego koszta pokryte zostały ze składek uczniów 
szkolnych. Odsłonięcie tego posągu nastąpi 4  lipca 
w „dniu am erykańskim ", a dokonać go ma prezydent 
Mc Kmley, w sali uroczystej Białego Domu w W a­
szyngtonie, przez dotknięcie guzika, elektrycznego przy 
pom ocy kablu. Tak donoszą pisma zagraniczne.

Lekarze szkolni za granicą. Najwyżej pod 
tym względem stojąeem państwem jest Japonia, gdzie 
oprócz lekarzy szkolnych, przy każdej szkole jest „p ro ­
fesor liygieny szkolnej".  Wydział lekarzy szkolnych, 
złożony z 9 członków, ma prawo w ydaw ać rozporzą­
dzenia, tyczące się spraw hygieuy szkolnej, jaito też 
w ykonyw ać nadzór nad działalnością lekarzy szkolnych. 
WJ INorwegii hdiarzS. szkolili są urzędnikami państwo­
wymi, podi.egającyńni ministerstwu oświaty. W Szwaj- 
caryi posiadają: Genewa, Zurych, Neuenburg i Lozanna 
stałych lekarzy szkoluych. W Niemczech ma Frankfurt 
uad Menem, "Wrocław, Wiesshaden, Drezno i Lipsk 
wielu lekarzy szkoluych, utrzymywanych przez rząd.

Nieszanowanie pamiątek. Profesor estetyki 
w uniwersytecie w Upsali w Szwecyi, dr. Schuck, 
w artykule ogłoszonym w Revue hebdomadaire, zarzu­
ca francuskiemu rządowi, iż za mało się troszczy o kon- 
serwacyę starożytnych budowli kościelnych. Wskazuje, 
że w Senlis obrócouo jeden kościół na ujeżdżalnię, 
drugi m? halle targowe, trzeci na teatr. Starożytny 
klasztor w St. Savia zamknięto i przerobiono na k o ­
szary żaudarineryi. W Caeus, najdawuiejsze i najcie­
kawsze pod względem architektury kościoły, obrócouo 
na śpiclirze wojskowe. To samo zrobiono z kościołami 
w Dijon.

ś l u b  IB!ą d z y n a r o łl o w y . Prawdziwie między­
narodowa uroczystość odbyła się w kościółku wioski 
Ventimlgliono na włoskiej Riwierze. Państwo młodzi 
byli protestantami, ślub zatem mógł się odbyć w k o ­
ściele kato.ickini za speoyaliiom pozwoleniem. Panną 
młodą bylu Włoszka, z książęcego, choć zubożałego 
rodu Me.ssamnieli, pan młody zaś —  był to Holender, 
doktor medycyny Baeehabius, słynny lekarz ani- 
stordamski. Związ-ąK ypTShuJoshiwioiiy został przez p a ­
stora dr. Riidli, iiaturnlizowanego -Szwajcara, urodzo­
nego na Kaukazię. Świadkami ze strony panny młodej 
byii Polak hr. Szynntrski (?) i bankier paryski Auspite, 
ze strony zaś paua m ło d e g o — kapitan rosyjski Tisaw- 
skij i Francuz belgijski Beaułac. W orszaku ślubnym 
znajdowali się między innymi markiz Inszpańsk. OLi- 
varez, konsul holenderski Van Kijsweter, Jróżuik an­
gielski Ynlmaus i „A u s tro -W ęg ier"  (podług gazety w ło­
skiej) Beutior.

R ozm a'tości.
B o g a c t w o  i  d ł u g i e  ż y c i e .  „Jeżeli chcesz 

‘.'żyć Stto łat, urodź się dziewczyną, wyjdź za mąż i 
ow d ow ie j" ,  taką radę w yciąguąć można z danych sta­
tystycznych, któro dowodzą, ze najdłużej żyją.. .  w do­
wy. Drugą radą powinno b y ć :  nie staraj się o m a ją ­
tek, gdyż znowu statystyka uczy, że do późnego wie- 

l ku dochouzą przeważnie ludzie biedni. W Anglii n. p
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na 87 osób stuletuich. przypada 22 mężczyzn i 65 ko­
biet, z tej liczby 12 osób umiera w szpitalach i przy­
tułkach. We Francyi najwięcej ludzi stuletuich spo­
tyka się między robotnikami, zwłaszcza w k jsk iu i i ;  na 
83 starców, szpitale i pras;, lulki dają schronienia 22 
osobom. W caiej Francyi, lźe*w szystk ich  stiuców stu­
letnich, tylko 1 jest bogacz, 6 osób zamożnych, 7 po­
siada skromny majątek, reszta —  to wszystko ludzie 
niezamożni i biedni.

Zbiorowe otrucie. W e wsi Klakach, w pow. 
płockim, zdaizyl się smutny wypadek otrucia się 
dzieci. Pięcioro dzieci, bawiących się na drodze czy 
podwórku, zualuzto ciastko czy piernik. Podzieliwszy 
się lakocią, spożyły ją  z apetytem. Ale po chwili po­
czuły straszne boleści i w boleśóiueh dowlokły się 
do domu. W godzinę dw oje  dzieci umarło, iroje zaś 
żyje dotychczas, chociaż życiu icii grozi niebezpie­
czeństwo. Na miejsce wypadku* ujechał lekarz powia­
towy, dr. Boroza i sędzia śledczy p. Goszczyński. 
Sekcya w ykazała otrucie arszenikicm. Przypuszczać 
należy, że ciastko owo zost.Jo podrzucone przez ko­
goś, celem otrucia psów czy szczurów, bo inaczej 
trudno sobie wyobrazić, w jakim celu znalazło się na 
drodze.

T ró jkąt teatralny.
„Trójkąt teatralny" stanowią: kierownik sceny, 

artyści i publiczność. Mnsi pomiędzy nimi panować 
wzorowa harmonia, ażeby instytucya mogła się nor­
malnie rozbijać. W ostatnim numerze Kraju, znaj­
dujemy rozmowę korespondenta tego pisma z nowym 
dyrektorem teatru lwowskiego, p. Tadeuszem Pawli­
kowskim, który wynurza przed nim pogląd swój 
właśnie na ów stosunek: publiczności, aktorów i kie­
rownika sceny. P. Pawlikowski okreśhł stosunek 
swój do publiczności w sposób następujący:

„Po sześcioletniem doświadczeniu streszczam 
swój pogląd na stosunek dyrckt r.i do publiczności 
w sposób następujący. Teatrem nie powinna, w ża­
dnym wypadku kierować ulica. Wyczuwanie jej sma­
ku, spekulowanie na zgodność repertuaru z jej wy­
maganiami estctycznemi, obniża poziom sztuki. Ale 
nie uważam także za wskazane —  przynajmniej u 
nas — naginać kierunku teatru do smaku dyrektora. 
Eksperyment taki jest dopuszczalny tylko w mia­
stach bardzo dużych, „gdzie teatrów dramatycznych 
jest kilka; fnm wolno się speeyalizowfte, publiczność 
bowmm będzie wiedziała z góry, gdzie ma czego 
szukać i będzie miała wybór swobodny. We Lwowie 
prawodawcą estetycznym nie może być ani ulica, 
ani dyrektor, lecz — twórczość literacka, to, co nie­
sie życie artystyczne. Oto kamień węgielny mojego 
programu, jeżeli to można nazwać programem. Sto­
sowanie jakiegokolwiek systeńm, metody, uważam 
w naszych warunkach za z!e teoretycznie i za nie­
możliwe do przeprowadzenia11.

Stosunek swój do artystów p. Pawlikowski tak 
określi!:

„Jestem wragjŚm „szkoły11. Zostawiam każde­
mu artyście . j ak najszerzej pomyślaną swobodę, sta­
ram się i r lęjpiownć jego indywidualność i użyć j.-jj 
w sposób właściwy, a po za tom wprowadzam już 
tylko te łączniki, które1 są potrzebne do jednolitej 
ekspresyi dzida, do wywołania, li..nnunii estetycznej. 
Za nic w świeeie jednak nie powinni aktorzy mieć 
podobnych ruchów, towii, dykcyi. To jest, tresura, a 
jak ją grzeczniej nazywają? rutyna. Podział szuflad­
kowy na naiwne, amantów lirycznych, amantów bo­
haterskich, czarne charaictery i t. d. jest szkodliwy 
i powinien raz wreszcie ulodz reformie. Jeżeli aktor 
grywa zawsze podobnejrole, to musi nakonioc po- 
pd,ść' w marlwy szablon. Tak rozwija się konwen- 
cyonalizm na scenie, który i w literaturze dramaty­
cznej grasuje .jeszcze '. ciągle od czasów comedia 
del' arte, z tą całą różnicą, że arlekinów i hanswur- 
stów zluzowały „typy" szlagonów, kokietek, na­
iwnych i t. d. Przeciwnie, gdy aktor gra rozmaite 
rnle, w takim razie musi myśieć, pracować, stwa­
rzać. Aktorzy g n ie w a ją  się jeszcze o to, ale z Cza­
sem stary szablon będzie musiał ustąpić, lak, jak 
ustąpił w Nicm zeeh i wc W łoszech".

Nakoniec tak nowy dyrektor określił swoje plany 
na przyszłość:

„Now\ teatr otwarty zostanie w październiku. 
Otóż pragnąłbym, ażeby nietylko wieczór inaugura­
cyjny, ale i pierwsze miesiące były uroczystemu 
Ż tego powodu zamierzam z początku trzymać ope­
retkę w rezeiwie, a repcrlóar skounbinować z dra­
matu, komedyi i opery. Co do te; ostatniej, być może, 
że powiedzie mi się prowadzić ją przez sześć mie­
sięcy w roku ; w takim razie tylko można stworzyć 
operę, możliwą do słuchania: trzy miesiące — to 
ramki stanowczo za ciasne. Operetki nie wyruguję. 
Trzeba się liczyć z tein, że miasto mu tylko jeden 
teatr, a publn zno-ść iest bardzo rozmaita. W dra­
macie wprowadzę ra i na miesiąc „wieczory literackie", 
które już nazwą bedą ostrzegały, że to są —  bie­
siady dla ludzi rafinowanej kultury. Kto nie zechce, 
ten nie przyjdzie. Na repertuar tych wieczorów złoży 
się twórczość przedewszystkiem młodych pisaszy, 
szukających dróg nowych, oryginalnych".

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l o W a

Sienkiewicz we Lwowie.
K r a k ó w , 24 kwietnia. Henryk Sienkiewicz, 

bawiący tu od dni kilku, zdecydował się na zapro­
szenie Towarzystwa dziennikarzy polskich, przybyć 
do Lwowa ceiem wygłoszenia odczytu p. t. „Bitwa 
pod Grunwaldem" na dochód Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, którego jest członkiem howAowym. 
Odcźyt. odbyłby się w niedzielę lub w poniedziałek 
po południu.

Wykonanie tego postanowienia uczynił jednak 
Sienkiewicz załeżnem od stanu zdrowia swego ; zna­
komity pisarz cierpi od dni kilku na silną sciatykę, 
która na razie nie pozwala mu wychodzić, a zwła­
szcza odbywać podróży.

Z Sejmu czeskiego.
Praga, 24 kwietnia. Z  powodu życzenia W y­

działu krajowego czeskiego, udał się marszałek do 
namiestnika z prośbą, aby ten zwrócił się do.rządu 
u przedłużenie sesyi sejmowej. Namiestnik istotnie 
zapytywał, co do tego, prezydenta ministrów, otrzy­
ma] jednak odpowiedź, iż przedłużenie sesyi sejmo­
wej po za dzień 5 maja jest niemożhwem z powodu 
koniecznego zwołania delcgacyj i Rady państwa. 
Rząd jest jednak skłonny zwołać Sejm w diugiej 
połowie roku bieżącego.

Z Sojmu słoweńskiego.
B rali 24 kwietnia. Dziś w gmachu sejmowym 

zjawiły się deputacye słoweńskich burmistrzów i za­
stępców gmin wiejskich i udały się do posłów nie­
mieckich z prośbą o zajmowanie się sprawami tych 
okręgów, których posłowie prowadzą politykę absty- 
nencyjną.

O wybory powszechne.
B e r i: o mor., 24 kwietnia. Na tak zjvanym 

Vrielkim placu odbyły -|ię wbźoraj wielkie dcmon- 
stracye socj alistyczne w sprawie powszedniego glor 
sowania przy wyborach do Sejmu i do Rady gmin­
nej. W demonstracyj tej brało udział kilka tysięcy 
osób, me przyszło jednak do zakłócenia spokoju.

W ojna Anglii z Transvaalem.
Londyn, 24 kwietnia. Lord Roberts telegra­

fuje z Bloemfontein pod datą wczorajszą: Wysłałem 
jedenastą dywizyę i dwie brygady kawaieryi na po­
moc generałowi Rundle. Przyhyły one do Karuefon- 
tein, nie napotkawszy nigdzie poważniejszego oporu. 
Pułkownik Pole-carew obsadził Leanskop, który Boe- 
rowie bardzo rychło opuścili, zostawiając broń i 
amumcyę. Przy tein przedsięwzięciu ponieśli Anglicy 
następujące straty : 2 żołnierzy zabitych, 19 rannych, 
1 oficer ciężko ranny, 11 ludzi brakuje.

Londyn, 24 kwietnia. Times donosi z Lau- 
renzo i'Marquez pod d. 23 bm.. Zagranicznym fa­
chowcom udało się urządzić w Pietoryi odlewarnię 
dział, w której wyrabiają działa wielkiego kalibru. 
Pierwsze działo z tej lejarni zostało już wysiane do 
Oranii.

Londyn, 24 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z obozu Boerów pod Tabauhu pod 20 b. m .: Dziś 
rano "ytrzymał generał Dewet przesyłkę amuuicyi z Jo- 
liauneshurg)i. Dewet skoncentrował ogień, wszystkich 
dział na jfitlen punkt obozu. Jedno działo Anglików 
zniszczone.

Morderstwo w Chojnicach.
B e r l in !  24 kwietnia. Aresztowany wczoraj be­

dnarz Fryderyk K l e b s  w sprawie moiderstwa gi- 
mnazyalisty Wintera, zostanie dziś prawdopodobnie 
wynuszczony na wolność, ponieważ dowiódł swego 
alibi i niewinności.

Berliner Correspondenz, organ rządowy, donosi, 
iż rząd wysiał do okręgu Chojnickiego wielu wyż­
szych urzędników, a to z powodu rozruchów przeciw 
żydom, stojących w związku z morderstwem, popeł- 
nionem na Winterze. Rząd zamierza także wzmo­
cnić tamtejsze władze bezpieczeństwa, aby zapewnić 
obronę żydom, których niedorostki prześladują nie­
ustannie, dopatrując się w nich sprawców mordor- 

"st\Wfi jak mówią, rytualnego.
Ludność chojnicka bojkotuje żydów, nie chcąc 

im nic sprzedawać, ani też nic od nieb kupować.
Sprzeniewierzenie.

Medyolan, 24 kwietnia. Dyrektor genueńskiej 
filii bankir w łoskiego Dario Persami uciekł, zdefrau- 
dowawszy znaczniejsze sumy. Dokładnie sumy zde- 
fraudowanej oznaczyć nie można, gdyż rewizya jeszcze 
w toku.

Morderstwo z rozpusty.
Monachium, 24 kwietnia. W  tuż obok mia­

sta położonym lasku miejskim odkryto wczoraj ślad 
okropnego morderstwa, popełnionego przez niezna­
nego jeszcze sprawcę na młodej dziewczynie. Sprawca 
przed dokonaniem zabójstwa dopuścił się na tej dzie­
wczynie zbrodni przeciw moralności. Na zamordowa­
nej skonstatowano ślady zadanego jej gwałtu, jak 
też 1 okropne pokaleczenie. Jest to służąca z Mo­
nachium.

Proces o dwa terna.
Wiedeń, 24 kwietnia. Przed kilkoma miesią­

cami narobiło we Wiedniu wielkiej wrzawy niewy- 
placenie dwóch tern na loteryi liczbowej. Nastąpiło

ono z tego powodu, iż kollektantka nie wysłała dość 
wcześnie wykazu stawek do urzędu gminnego. W y­
grana przypaść miała dwom biednym kobietom.

Sąd pierwszej instancji z.is$!zii kulleklantkę 
i państwo na zapłacenie tern w -zupełności.

Na rekurs koliektantki razem z prokuratoryą 
państwa, sąd wyższy w drugiej instancyi zatwierdził 
wyrok pierwszej i zasądzi! państwo i kollektantkę 
na solidarne zapłacenie tern, a to dlatego, ponieważ 
państwo odpowiedzialne jest za kollektantkę, która 
jest eme ćmgestellt"  Person des Staaies.

W y b u c h  n a  t o r p e d o w c a .
K o n s ta n ty n o p o l , 21 kwietnia. Liczba ofiar 

przy ckspkizyi na torpedowcu w Bejrucie jest zna­
cznie większą, niż to poprzednio podawano. Na tor­
pedowcu znajdowało się o oficerów, 25 marynarzy, 
a oprócz tego cały szereg wyższych ofkmbw lu,i;ii- 
ckich, którzy byli zaproszeni jako goście na t r- 
pedowiec.

Torpedowiec odbywał właśnie próbną jazdę. 
Nikt nie zdoial się uratować. Liczba ofiar, które 
zginęły bądź to bezpośrednio przez wybuch, bąuź 
też przez utonięcie;: wynosi około 49 osub.

Wniosek rektora Abrahama.
Kraków, ;24 kwietnia. Towarzystwo pedago­

giczne krakowskie odbyło wczoraj zgromadzenie, na 
którem omawiano wniesiony do Sejmu wniosek re­
ktora Abrahama co do organszhcyi 6-klasowych szkól 
wydziałowych. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
oświadczyć się za wnioskiem rektora Abrahama i  
wmieść celem poparcia tego wniosku osobną petycyę 
do Sejmu i rady szkolnej krajowej.

Sztuka polska zagranicą.
Kraków, ,24 kwietnia. Wczoraj wieczorem 

zawarty został tu kontrakt, mocą którego najnowsza 
sztuka panny W ójcickiej „Dyletanci11 zakupioną zo­
stała dla wszystkich seau niemieckich tak w Austro- 
Węgrzcch, jak i w Niemczech.

Proces wieiicki.
Kraków 24 kwietnia. Jutro rozpocznie sio 

rozprawa wieli "ki oj Kasj oszczędności. Przewodni­
czy radca Katyński, oskarża zastępca prokuratora 
p. Trzaskowski.

W ostatniej chwili pokazało się jeszcze na 
podstawie orzeczenia znawców, iż sam oskarżony 
buchalter Włodzimierz Kompit, fałszował weksle.

W stęp na salę dozwmiony będzie za biletami. 
Dzisiaj rano po karty wstępu zgłosiła się ogromna 
Jość osób, szczególnie żydów. Powstał z tego po­
wodu taki zgiełk, iż potrzeba było użyć służby do 
przywrócenia porządku.

P o ż a r .
Budapeszt, 24 kwietnia. W  prywatnem mie­

szkaniu właściciela kawiarni, znąidującem się w gma­
chu gieidy, wybuchł dziś w południe pożar, który 
przybrał wielkie rożni ary.

Skutkiem pożaru zawaliła się w sali giełdowej, 
powala szklaną. Musiano z tego powodu zaprzestać 
czynności tak na giełdzie pieniężnej, jak i na towa­
rowej. Jeden stiażnk odniósł ciężkie rany. Straż po­
żarna obecnie zajęta tłumieniem pożaru.

------- ■■■■— «pnnmi -------

Kraków, 24 kwietnia. Odpówiodź Wydziału 
krajowego do lekarzy pomocniczych szpitalu ś.w. 
Łazarza, przyjęto z uznaniem i ostateczuie uchwalono 
zaniechać wstrzymania się od działalności z dniem 
1 maja.

K r a k ó w , 24 kwietnia. Świeżo wybrana wczo­
raj Rada nadzorcza Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu odbyła wieczorem posiedzenie, fBoiem 
ukonstytuowania się i wybrała prezesem swoim po­
wtórnie p. Juliana Tołloczko.

Wiedeń, 24 kwietnia. Austryaeki ambasador 
w Berlinie Szogyeui wyjechał dz.ś z powrotem do 
Berlina.

N o w y  J o r k , 24 kw*retaia‘. Dzisiaj wysiano 
stąd do Buenos-Ayres 490.000 dolarów w zlocie.

O d  i i t fiaiaT ist r a c y i .
JD*ats o d m o w ie  p r e n H iff lft ś r a ię .
Prosim y o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów  now ych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasow ych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c c a z i e n -  
n i e  A r k u s z  (16 stronnic) powieści, w zglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tom ów) utworzy 
się w  ciągu krótkiego czasu l i i b l i o t e k ę  

„ S ł o w a  P o l s k i e g o “  złożoną z dobo­
row ych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
m aczonych.
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Dzieł ekonomiczny
Depeszo handlowe z cl 24 h. m.

(ban k  rolniczy we Lwowie).
K u ra  lw o w s k i :

Za 100 rubli sr, « , plącą; 127'— żądają: 128-12
Za 100 marek < * „ 58-59 ,  58-80
20-lrankówka . . .  9"50 ,  9.60

Lwów dnia 24 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco l.wów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7'40. do 7'6ó. Pszenica na termina — ■— 

do — '— . Żyto gotowe 5'60 do 5"80, Żyto na termina 
— • — do — '— Owies obroczny 5'20 do 5'50 Owiesria tcmina
— •—  do • — . Jęczmień pastewny 5"50(ftio €'50. Jęczmień 
browar. — '— do — •— . iLjbpiik 11'— do lilii®, Rzepak nowy 
10"—  do łQ£&ć. Giocu pastewny 5'25 do 5'oO. GiocU 
do gotowania 6"50 do 15"— . Wyka 6"—  do 7 -—  ijobik 5'25 
do 5'75. Mleczku 7 60 do 8 '— /rtnkurydza nowa — do — "— . 
Kukurydza stara (i-—  do 6'60. Cluniel za ą5Cl kilo —  — 
do — '— . Koniczyna czerwona — ’— do — ' — Koniczyna biała 
— •—  do — '—  Koniczyna, szwedzka — ’— do — •— Tymotko
— •— do — .

Spirytus loco za 50 Itr, gotowy 17'2ó do IV'75 ■ patitas 
Tarnopol iermma 16 50 do 17'— ,

L a  aga: Usposobienie niezmienne.

W i e d e ń ,  24 kwietnia. Dzis o godzinie 10 minut 30 
po poludnifi notowano: Marki niemieckie 118"45, Renta majowa 
98-95, Węgierska renta koronowa 93"50, Akcye kredytowe 
229*50, Kredytowe węgierskie 184 50, . Bank luiglo-austryack 
U&w50, Linionbank 14" "50. Bankverein Kil'25, Laenderbank 
11-1"— , Kolej pań. 133 Bb, Lombardy 24 107 Llbenthal — — , 
Towarzystwo akcyino broni 179 75 Akcyo tytoniowe 175'—  Mpi- 
ny 269'— , Kuna 11 urany a 311 — , Prager liisau 500 — , 
Losy tureckie 118’ — na wrzes. Ruble 255'— , 20-lranków ~  — 
Boden-Credit — •—, Tramwayo —•>— A kcye(gak Banku llio. 
— . 4°/o Gal. pa l i ę*, kr. z r. 1893 — •— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — Listy Tow. kredyt, ziemsk. — '— .

Tendencya spokojna.
ŁSeKlagi, 24 Kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano: 

Kredyty 228'50, DuiŁnto Commandit 189 75
Tendeneya nieregularna,
W i e d e ń ,  24 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8 -3.’ do S 25, pszenica na maj czer­

wiec 8 10 do 8'L'.’ , pszen.ca na jesień 8'24 do 8 25, żyto 
na wiosnę 7T7 do 7 '20 , zy lo na majfflzęrwicc 7 'lo  do 7 17, ży­
to na jesień 7". 9 do 7'3(), imkurydzb. nji maj czerwiec 5 76 
do 5'77, kukurydza nAnfcerWic!! lipiec — * —, kukurydza na li­
piec sierpień 5'8b do 5'8S, owies, na wiosnę 5 40 do » '42 , na 
maj czerwiec 0 '— do 0"-—, owies na jesień £>"70 .10 5 72, rzepak 
na sierpion 1 wrzesień 13T0 do 13 20, olei rzepakowy na 
kwiecień i maj 34 50 do 35'50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.
I831)liłIB«SZ58, 24 kwietnia. pszenica na kwiecień 7'86 do 

7-87, na maj 7'88 do 7 89, na październik 8 05 do 8.06, żyto 
nu kwiecierń 0'90 do 6'93, na październik 6'97 do 6 ‘98, owies 
na kwieęjeń 0'06 Jo 5'07, na październik,.5'37 do 5'38, ku­
kurydza na maj 5'50 do 5'51, na lipiec 5‘60 do 5'(51, rzepak 
na sierpień 12-80 do 12 90.

Oferty mierne.
Chęć dobra.
Tendencya silna
Pogoda piękna, ciepło.

Tarę* b^dła rogatego.
( Oryginalny telegram Józefa Saborshjfego i Sgnóiu.

Wiedeń, Si. Marx).
kr- W ie d e ń ,' 2 3  kwietnia.

Ka wczorajszy targ bydła rogatego, przeina­
czonego na rzeź, spędzono ogoleni 5219 sztuk., z 
z Galicy i 9aó, z Bukowiny J l .

Przebieg' targu ocięż: Ty.
Ceny spadły o 0 '50 K.
Z tego spodu me sprzedano sztuk 87.
Galicyjsko -buko1.niskich \y(>łów sprzedano 254 

sztuk po 50 do GO; 3G7 po 01 do Go; 292 po GG 
do 7 0 ; 41 po 71 do 73 kor.

Buiiaje podtucźoue Gez różnicy pochodzenia ku1 
■powano po 4i>Ylo 60, krpwy podtuczoitc po 18 d GO, 
.bydło ckude po 34 do 50 k or, wszYatko l ic ^ c  za 
centnar metryczny żywej wagi.

T a r g  n ie r o g a c iz n y .
(Oryginalny telegram Józefa Sahorti!,'g’ego i Synów. 

Wiedeń,1 St. MtriSi).
Wiedeń, 24 kwietnia.

Na targ iiierogkci/.ny przywieziouo ogółem 10.080 
sztuk świń, między teini 4.682 świń gal.ęryjski :h. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 9G do 98 hM 
za galicyjskie młode świnie G4 do 82 It. za kilo­
gram żywej wagi.

Z  k r a k o w s k ie g o  T o w . r o ln ic s e g o .  w  so ­
botę 21 b. m. oitliylo Bię zw ycza jne  miesjęczme posie­
dzenie itnmitetu pod przewodnictwem prezesa lir. A n ­
drzeja Potockiego, ze współudziałem przedstawiciela, 
rządu, radcy dworu vVładyfd«wa StniszkiewiOjsa. Na 
•etapie  prezes poświęcił gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego członka Towarzystwa hr. Brezy. Ra wniosek 
p. Dydyńskiego uoliwalono prosić lir. Antoniego Wo- 
dzickiego o cofnięcie wniesionej z powodu nożnych za­
ję ć  rezyguaeyi z godności I. wiceprezesa. Delegatem 
komitetu do państwowej rady kolejowej wybrano 
p. Struszkie wicza, który zastępowa! komitet także i da­
wniej,  a niemniej spraw uje obowiązki delegata komi­
tetu w  krajowej Radzie k o le jo w e j ; zastępcą członka 
państwowej Rady kolejowej wybrano prof. dr. Leo. 
G łównym przedmiotem obrad była sprawa traktatów 
handlowych, uchwalono sprzeoiwjć się projektowi prze­
szczepienia do naszego kraju t. zw. systemu fran­
cuskiego, polegającego na oznaczeniu w  autonomicznej 
Taryfie celnej, także i ceł miuiinaluycli, natomiast po ­
stanowiono zażądać usunięcia na przyszłość w trakta­

tach handlowych klauzuli największego uprzywile jowa­
nia ( Meislbegunsdc/ungsclausel).

Obniżenie eta ua żelazo i na maszyny rolniczo 
ma być jednem z głównych żądań przty odnowieniu 
traktatu z Niemcami, w  zamian za to należy domagać 
się  ułatwienia wywozu dla bydła i świń, oraz zwnlcafSP 
zamiar podwyższenia niemieckiego cla, na chmiel, na­
łożenia cła na jaja, masto, owoce, ryby i t. d.

Memoryał Towarzystwa zajmuje się w dalszym 
ciągu wykazaniem szkodliwości ugody nustro-węgier- 
skioj dl** galicyjskiogo rolnictwa, oraz stosunkiem po­
lityki Luyfow ej do celnej, w szczególności domaga się 
upaństwowienia kolei północnej.

Termiu walnego zgromadzenia uchwalono nazna­
cz} ć na dzień 1 czerwca, oraz umieścić jednę ow czar­
nię zarodową u p. Stefana Skrzyńskiego i założyć mle­
czarnię w Szczurowej.

.Prof. dr. Stefan Jentys zgłasza z dniem 1 lipca 
b. r. rezygnaeyę ze stanowiska redaktora Tygodnika 
rolniczego, z pow oou  konieczności dłuższego wyjazdu 
za granicę, ze względu na nadwątlony stan zdrowia. 
Komitet uchwalił wyrazić podziękowanie ustępującemu 
redaktorowi za pełną poświęcenia pracę, oraz rozpisać 
konkurs.

Stan zasiewów w połowie kwietnia w Austryi 
przedstawia się według publikacyi mmisteryum handlu, 
jak następuje: Niezwykle śniegi w  marcu pow strzy­
mały bardzo wegetacyę i opóźniły początek siewów 
wiosennych. Silne opady deszczow e w pierwszych 
dniach kwietnia wyraziły w niektórych okolicach zna­
czne szkody. Zasiewy jesienne, zwłaszcza żyto, ucier­
piały bardzo w m arcu ; pszenica przezimowała prawie 
wszędzie lepiej od żyt.a i przedstawia się uaogól zado­
walająco. Myszy polne wyrządziły znaczne szkody. 
Rzepak tylko miejscami zadaw ala jący ;  przezimował 
wogóle nieświetuie.

Siewom wiosennym przeszkadzała niepogoda, sie­
w ów  kukurydzy nie można było nigdzie jeszcze  roz­
począć. Konieozyna przezimowała naogół dobrze i przed­
stawia się zadawalająco. W egetacya luje silnio opóźnio­
na. Siew buraka cukrow ego tylko gdzieuiegdzie rozpo ­
częto, ukończy się zatem wyjątkowo późno. Zbiór 
ow oców  zapowiada się dobrze.

O  s to rn ie  z a s i e w o w i  pszenicy ozimej w Sta­
nach Z jednoczonych ostatnie wiadomości są pomyślne. 
Dzięki dobrej pogodzie postąpiła również uprawa psze­
nicy jarej.  Rok bieżący rokuje być wyższym, uiż prze­
ciętnie średni. Przewidują zbiory o 7G— (J0 mil. buszli 
większe, niż w r. z.

Sokoła pratnrpslowa w Łod^i. Zatwier­
dzony został przez władzę wyższą w Petersburgu k o ­
mitet budowy gmachu łódzkiej szkoiy przemysłowej.  
Do komitetu tego pow ołan o : na jirezesa radcę przemy­
słowego Juliusza Kunitzera, na w ice  prezesa dyrektora 
szkoły Siwolobowa, na cz łon k ów : rz. r. st. Abram ow i­
cza, rz. r. st. Karpowa, r. st. Pieńkowskiego, insjie- 
ktora podatkowego Zenżurysta, radcę handlowego E ' 
Herbsta, pp. J. Poznańskiego, dra A. Biedermana i 
budowniczego miejskiego p. Chełmińskiego. Do komi­
tetu togo mają być jirzybraui dwaj architekci i jeden  
przedsiębiorca budowlany.

Kolonie rolnicze dla żydów  w  Palestynie ba ­
rona Rotszylda przeszły ostatecznie, jak donoszą gazety 
mleskio. pod zarząd żydowskiego towarzystwa koloni- 
zacy jnogo  w Paryżu i będą zreorganizowano.

K o m i t e t  t a r y f o w y  k o l e i  r o s y j s k i c h  roz­
patruje obecnie, jak  donoszą pisma rosyjskie, podanie 
młynarzy o zniżenie 40 proc. taryfy za jirzewćz kole­
jami mąki, w obec  rozwija jącego się pomyślnie eksportu 
mąki rosyjskiej za granicę.

W  c e l u  k o n t r o l o w a n i a  dochodów i rozcho­
dów wszystkich kolei rządowych postanowiono, jak  do­
noszą Birż. W-icd., Ustanowić przy każdym zarządzie 
kolejowym speeyalnych urzędników poborowy cii, ljjjórzy 
kontrolować będą dochody i rozchody kolejowe. U rzę ­
dniczy ci rozpoczną działalność sw ą dnia 14 stycznia 
1901 roku

B y n d y k a t  p a p i e r n i  r o s y i s k i e h .  Pogłoska, 
o projektowanym syndykacie papierni sprawdza się. 
Juk donosi Chem. Zlung, niedawno odbyła się narada 
rosyjskich, jiolskich i finlandzkich fabrykantów, na któ­
rej postanowiono w obec  podrożenia materyaiów suro­
wych (drzewa i węgla), jaketeż zwyżki ceu papieru 
za granicą, podnieść ce n y  wyrobów papierowych w llo- 
syi. W tym celu zamierzonem jest. utworzenie w.fąpoli- 
lO-syjskiego związku fabrykantów papieru.

Z j a z d  przedstaw,cieli rosyjskich kolei postano­
wił, j’ a donoszą B irf. Wied., starać się w ministeryum 
komimii.ńeyj o założeuio szkół speeyalnych dla przygo­
towania agentów kolejowych,

S C a s y  o s z c z ę d n o ś c i  na koiejach rosyjskich. 
Aby ułatwić ludności wiejskiej skladunie drobnych 
oszczędności, postanowiono w  sferach rządowych za­
kładać kjjsy oszczędności ua stacyach kolejowych.

Traktat rosyjsko-perski. W  tych dniach 
wyjechali z Petersburga uo Persyi.  członek rady mi­
nistra skarbu Golubiew, inspektor fabryczny Szapożui- 
kow i referout wydziału azyatyckiego departamentu han­
dlu i jirzemyslu Pilkin, delegowani przez ministra 
skarbu dla zawarcia traktatu liaudlowego między R o ­
sy ą a Persyą.

Tło w e  Towarz. kopalni węgla. Birż. Wied. 
donoszą , ze przem ysłow cy  K, Scheibler, E. Herbst i 
J. Kunitzer tworzą T ow aizystw o akcyjne z kapitałem 
akcyjnym 5 mil. rubli i obligacyjnym 272 mil. rubli, 
celom eksploatacyi w  majątkach nabytych od ks. Holieu- 
lohe w  giibeniii piotrkowskiej i kieleckiej pokładów 
w ęgla  kamiennego.

Użytkowanie torfu w metalurgii. Inży­
nier Reiner z Petersburga robił próby użytkowania 
torfu w hnc.it żelaznci.  Z 139 pudów wilgotnego torfu 
o t .zym ywał on 49 — Go pudów koksu, który zew nętrz­
nie zupełnie nie różnij sio od nnjlejiszogo koksu z wę 
fili kamiennych . mając, era nitowy połysk , rozpala jąc  
się i wydając przy uderzeniu dźwięk metaliczny, K o­
szta tej zmiany wynoszą na miejscu 2 2 ’ 50 kop. za 
pud. WyduteU na. materyał opałowy, pud surowego 
żelaza wynosi przy używaniu tego koksu 2Q‘ 07 do 
3a*G kop., a przy użyciu węgla drzewnego 2 c 9  kop. 
T a k i e 's a m o  juópy z wyzyskaniem torfu, jako rr i- 
terynbi palnego w metalurgii, robi niemiecki inzynier- 
chemik Ziegler w Oidenburgu. Jego piece dc zw ęg la ­
nia torfu są liczne ua 10 do 12 ton dziennie. Gazy, 
wydołiywnjąęe się przy tom, wystarczają na opalenie 
pieca i kotła parowego. Prof. Franek, największa po­
waga w przemyśle torfowym, proponuje zakładanie na 
rozległych torfowiskach zakładów centralnych elektry­
cznych i wydobytą silę aibo t nn na m.ejseu w che­
micznych lub metalurgicznych fabrykach zużytkować, 
np. w fabrykacyi ćhlcium - carbidu , albo też przenosić 
ją  na dalsze odległości. Przy stosowaniu metody Zie- 
glera otrzymuje się z torfu m aszynowego, suszonego 
na powietrzu 35 procent węgla tort owego, 4  procent 
smoły torfowej, 20 pioc. wody smołowej.

W y d a w c a  i od jiowiedzia lny  redaktor:

SI # 2Ł f i  ś <s 3 ?(fi w  9& w  «  u ;  i .

Przyjechali do Lwuwa
dnia 23 kwietnia b r.

Stanisław zumlnński z W uloczysk , Władysław hr. Gro­
cholski 'i Tarnopola, ks. Jan Stojak z Uhnowa, Karol Łuczko 
•i Podgórza, PinJcas Singer z liolpm yi, Ludwik Lewicki z Białej, 
Juliusz Zeisel z Berna, Maks Ritler z Wiodnia Ferdynand Raik 
•/. Sunolal dr. Emeryk Marynowski z Budapesztu, Józef Schinelz 
z Wiednia, Ferdynand Pawlikowski z Kołomyi, dr. Jan Ciem- 
niewski z Tarnopola, Salo Friseh z Trembowli, Paweł Sell z Slut- 
gartu, Karol Bernt, Józef ,©rdner z Wiednia, Albert Jasiński 
z Kołomyi, Ludwik Gu tmann, Henryk Śliwiński z Krakowa, dr. 
Karol Kubista! z Kołomyi , Seweryn Smolccki z Bursztyna, W ło­
dzimierz Stachowski z Lrzeżuo, ;J5tofan Manaczewski z Burszty- 
ikv, Jan Gajer z Telcśnicy, Bole^faw Żaszkiewicz z Podkamienia, 
udwjird Barie! z Bursztynu, dr. Jan Walewski z Kosowa, Miko­
łaj Podlewski z Czarnie, Jan Dworzak z Waręża, Franciszek 
Friinner z Wiednia, Julian Zubrzycki z Złoczowa, Karol Caczyń- 
ski z Mikołajowa, Adam Spibo z Oleska, Ludwik Wielowiejski, 
Anna Kozieyska z Stanisławowa, Franciszek Dudziński z Zbara­
ża , Jan Selinka z Kamionki strum., Matyld* Jabłońska z Droho­
bycza, Magdalena Lodyńska Derewlań, dr. Władysław Wiśniewski 
z Złoczowa, Władysław hr. Olizar z Łopatyna, dr. Oskar Reizos 
z Sambora, Edmund Weilcr, Michał Spitzer z Wiednia, Józef 
Neuhol Suski z Marmorosz Sziget., dr. Herman Andermann z Do- 
latynutA Dawid Matzgęr z Kratowa, Konrad Piotrowski z  jtzepi- 
nicc, Hermann Płackef z Czerniowiec, Adolf Brulf z Wiednia, Sa­
muel Schwarz z Preszburga, Markus Arnold z Stanisławowa, ŁrS 
zarz Silber z Rawy ruskiej, Jakób Horowitz z Sokala, Aron 
Rosenkrąnz z Peczeniżyna, Józef Asderball z Peczeniżyna, Moryc 
Neuberg z Sambora, S-lig Kumellmann z Niepołomic! Zygmunt 
Thorn z Wiednia, Józef Sperling z Tarnopola, .Moryc Goldmann 
z Krakowa.

NADgSŁA-NE.
Jhibrgka ,.NA DPJSŁAN E* m e pochodzi, od redalccyi, 

która też za utą odpowiedzialności nie prei/pnnje.

L ek arz  d en tysta  1 ® .  S c f c i i a t a s w
ulica Sykshisita il. — Leczy i operuje w chorobach jamy ustnej, 
wykonuje pijmby. sztuczne zęby i całe szczęki w kauczuku i zło­

cie bez płyty.

Lekarz, c-horób kobiecych i nkuszer

Dr. S l e i a r y l i  W © I m
jG w ów , u l  B e r n s te in a  Q, ordynujo 3— 5 jiopof.

S o X 9 . 3 . t O S 3 ,
rozpuszczalno białko mięsne,

jo s t  w odlng zibmin, pierwszorzędjiy eh leka­
rzy  Jslftnaąfei jT T cjj.tfiittB  o r t i iy w ir js i -  

illn ełioryr-li 1 oslubionyeb Działa 
zlm wiom iie na nerw y i rozrost mięśni 

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

(Tt M  A  T  G: Q  źg. w najlepszem Sherry,
g? GJ .i'je j '4 d t o L 4  nazw ana
.J loS śorass* :" , znakonsity środelc wzm a­
cniający. Apothekc, Wica !., Operngasse 15. 17SG

— rwnu-Ew itir r      u \ irniiiinrnw » i b m

Bad Nauheim. ’ .
L Ula Wanda, Bom polsli iJ w pobliża źródeł, 

wygodne inieszk;uii&} cala rost;uuac3'j»a , kudima, 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskicli dla każdego dioreyo. Sezon od 10 kwie­
tnia. —  Zgłoszenia - Pension Verwaltung', ViUa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27.

Majątek ziemski do sprzedania.
Majątek ziemski w pobliżu Dynowa, w okręgu 

sanockim, o przestrzeni 1.100 morgów, z tego 500  mor­
g ó w  lasu, pod korzystnymi warunkami do sprzedania. 
Blizsza wiadomość w kaucelaryi dr, W. Kahauego, 
adwokata w Rzeszowie.

O a n  G u s ta w  G e r s o n  ISa2.es, właściciel handlu 
* szkła i porcelany pod firmą W. Buzes w Krako­
wie, powołany przez Izbę handlową i prztm yślową 
w  Krakowie, w  miejsce ustępującego p. Zygmunia 
Szauceia ua członka Izby, mandatu tego nie przyjął.
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Posłuchania.
Od godz. 11. do L popol. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

namiestnika. — Od godz. i ! ,  do i .  popołudniu w e ś r o d y  
* n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. K on tn w - 
sk iego. —  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 dyrektora poczt i telegrafów  Selerów  i cza. — Od godz,
11. do 12. przedpoi. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań- 
Btwowych. -  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e
■ w yjątkiem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż­
szego  sądu k ra jow ego ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników z p row in cji za poprzedniem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł- c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar-
ałka, z w yjątkiem  w t o r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y  : Katedra metropolitalna Inc. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1650 złoży ł śluby wiekopomne). 
K ościół 0 0 .  Dominikanów, na w zór kościoła  św. Piotra 
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. .lana z Dukli, a przed kościołem  na placyku obelisk
■ posągiem  św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
le  starszych w m ieście . - K ościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra
1 Pawła) i inne. — K niedia gr. kat. św. Jerzego w kśstalcie 
krzyża, z rotundą we środku, j e n  jedną z ozdób L w ow a .— 
Cerkiew w ołoska czyli stauropiguilna, wnętrze w stylu 
ŚDzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry 0  nul mis U i e j), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św . K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tylko 
runo.

7,(tK ,K <oiii$t»xe p rm n cE iy  w  m ( e £ « t a s  DinachseJ 
m ow y, tuż przy ogrodzie M iejskim  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali W ydziału k ra jow ego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gm ach Politechniki, now y gmach 
sądowy przy ul. Batorego, N amiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepuro wakiej, Paiac 
arcybiskupi. Uniwersytet, Uimn. Kraiicisssłca Józefa , Kasa 
oszczędności. —■ Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
,H!own polsk iego*, co  niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Adiniiitatracyi.

O g r o d y  i p u r l i l :  Dark na W ysukim Zamku a kup­
ni .V n ii L ubelsk iej*. usypanym  na pamiątkę 3UU-tuei

ro c z n ic y  w iekopom nego Sejmu. —■ Park Brryjski czy li Ki­
l iń s k ie g o .— O gród m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. W a—
0  u beru At orskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i nssaaea.
—  N i e u s t a j ą c a  w y s i e w a  w y r o I n S u  p r z e m y *  

M u  l i r a j a i u t g i i  otwarta codziennie w domu niegdyś 
lijesiadecUich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek , czwartek i piątek. W inne dnia v0 ct.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  zjeduoczonogo Tow a­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rann do godz. 5. 
popoł.

— l i i i i z « u u i  p r z e m y c o n e  u i i e j f d H e  otwarte
codziennie (z w yjątkiem  poniedziałków) od 0. rano do 3. 
popol. (w niedzielę i święta od godziny !() do 1).

— / . n l i l n d  hb n r  (M i o n y  £p»>, t l i e o ł t a iK i d c ł i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem stiofiaiol
1 świąt uroczystych . Gabinet m onet i modaii polskie!) 
otwarty nadto we wtorki f piątki takżo od godziny 8 do 
5 popoł.

—  i r ł u z e u i n  i m i e n i n  S ł z i e d u s z y c h i o t i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

'i'nnry fa fi ja l ł ir tó n  i  d o r o ż e k :  Kurs daleiiuy zwykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. —  Jazda ca 
dw orzec główny', 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźlę 20 ct. -  .Jazdy do rogatek, 
2 konna 5(1 ct. —  1 konna 85 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 41) ct. -  i  konoa GJ> ut. — W norze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o  10 ct., jednokonnych 
o 5 c i.  w yżej. Kurs tlnkra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dw orzec 1 z ł., do rogatek 8D ct., na 
W ysoki Zamek i uh cmentarze 70 ct., w nocy u i o  ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla irdasta Lwowa,
w edle czimu środkow o-eu rop e jsk iego  późniejszego o.Uim . 

od czasu lw ow sk iego, ważny od 1 ntsija laftś).
SiW OW A przyvh«(i/.ii:

'A K r a k o w a  osoh . 6 ’ — ra n o , osob. 9*—  rnuo, posp. 
1*8(1 w poi., osobow y 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iec*., osob. 
9*56 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamozo) osob . 8*05 w no­
cy , posp. 2*20 w pofuam e, osobow y 5* 15 pop., osob. 10*08.

'A T a r n o p o l a ,  Iłr o  il/iw  7*44 runo (na Podzamcze).
'I i) z e  r u i o  w i e  c osob . 6*10 ratio, osob. 11 *55 rano, 

posp. i-n o  w pełudu., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy . 12'80 w  n cy.

rA e  S t r y ja  osob. 7 '55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*20 w nocy , osob. 12*10 w nocy .

2 S o k a la  osobow y 8*15 rano, osob . 0*55 popołu­
dniu (ostutui i z Bełżca).

7. J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpeł.
7 J a d o w a  osob . 7*40 runo, os. 1*01 w poł. 7*53 w. od

1. do 51. maja i od JO. do 80. wrześniu codzień — przez 
resztę lataw św ięta, 0*21 w. od 1. czerwcu do 15. września.

Z B i z o  c h o w i e  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze* 
żnin), 8*15 w ieczór (od 7. m aja do 39. czerw ca S*34 w, 
1 od 16. sierpnia iiu 10 września).

7 Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10 .wrz.)

K e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8-30 rano, osob . 

8*45 rano, pofip. 2*55 w południe, osob. 6*4o popoł., osob. 
1(1*50 w nocy, posp. 12*00 w nocy.

D o P o d w o i  o c z y s k  (35 Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osoh. 0*53 rano, posp. 2*08 popol., esob . 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*'J0 w ieczór.
Do C z e r n i  o w i e c  osob . 6*30 ra m , osob. 9*45przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po poład., osob. 
Ki*-10 w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob . 0*20 rano, osob . 9*1(1 przed poi.. 
o^ob. JW,'5 po pul ad. osob . 7*t)0 w ieczór.

Do B o k u lu  osob. 10*10 przód poł., osob . 7*10 wie- 
czór (pierwszy 1 do Bełżcu),

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i u  osob . 5*25 popol.
Do J a n o w u  osob . 9*25 rano, osob. 12*50, oil 1h—w/a 

w święta 6*15 od 1. maju do 30. wrześniu), 6%>0 w iecz. 
od i./0— \f dnie pow szednie #*35 w ieczór (od 1. do 
31. m aja i od 16. do HO. wrześniu), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw cu do 16. września w święta).
l)o  l ł r z n c h o w i c  5 5 0  rano (od 7. m aja do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m aja d i U. września), w święta 2 25 
popoł. (od 7. m aja do to wrześniu).

Do Z i m n e j  w o d y  3*2 J popu:, (nd 7. mujn do 2\  
września).

Rozkład posągów dla miasta Krakowa,
według czasu środ ko w o-euro pejs kiego,
ft  ra fio w a  przychody:

Z o l i w o  w u osob. 4*4o rano, pósp. 7 rano, osob . 8*45 
rano, osob. 1*30 popoł., po.sp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł. 
posp. 9*H8 wieczór.

2 N. B ą c z a  przez Suchę 6*30 rano, 4*17 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Pluszowa 7*53 rano,
Z M s z a n y  d o i .  od  1 Jipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. J I*l:» runo, osob. S*óO w iecz.
Z O ś w i ę ć  i m u  nu Skawinę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 w iecz ., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob, 9*45 rano, posp. 

2*43 popoL, osob . 5 ’ 14 popol., posp. 8*13 w ieczór, osob, 
10*09 w ieczór.

Z T r  z e  b i ni 11*56 w nocy.

2. fi£raSc«*w a odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, "osob. 3 1 5  rano, osob. 

11*—  przed poł., posp. 2*49 popoo, posp 8SJ5 w iecz.’ osob! 
9*—  w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano osob. 
1*68 nopol.

Do O fc w i ę c  i ma  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 80 wrześniu 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*t5 przed poi.
Do D y r  o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., mlesz. 8 wiecz. 
l)o  W i e d n i u  osob. 5*32 rano, posp. 7 25 runo, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popol., posp. lo ’ wiecz. 
D o  T r z o b i u i  osob. 3*10 popoł.

\ m m m m  w sm sm .
T E A T R  h r .  S K A B B K ^ C .

p e d  d y i e k c y ą  X .  la. ct •w  i  i s  a- H e l l e r ;

We wtór: k dnia 21 kwietnia 1900 r.

Piękna Helena
( I j l  fccffll) Jaelćne) 

opera k o m ic z n a  w 3  a k t. J .  O ffe n b a ch a .

OSOBY:

Agam em non, król królów  p. Kiczinjin
Menolaiis, król Sparty p L elow icz
H eleno, królow a Sparty pna Boliuss
O rept/^yn  Agam em uona pna Askeunssy
Achilios, król Ftiolydy u. Iłognćki
A jax , pierwszy, k .ó l Salam iny p. Kratochwil
A jax , drugi, król Bohrów p. Podhorski
Parys, syn Priama p. Malawski
Kalclius, w ielki wróżbiarz Jow isza,

Aiignr p. M yszkowski
Baliis, służebna Heleny pna W eigel
Lena ) , - r. pna Jaroszównaii -t ■ w esołe cory  G rocyi y . . . .  , ,Parto ms ) J  ̂ pui Micnlewiez

- ;Entykles, kow al p Stypkawsld
Filokoinos, sługa Kałchasa, pilnu jący

grzm otów  p. Patinszenko

Eystraż, n iew oln icy , lud, płaczki Adonisa, służebne Heleny, 
JRzecz d z ie je : akt 1 i 2 w Sparcie, akt 3 w Naupli, w porze 

kąpielow ej.

W *9 P o czą te k  o g ó d / in ie  7.

C ® L ® S S E ! J i ? I
p o d .  d y r e k c y ą  ' E E ł T E S T A  T E E O E ^ l S r ^ . .  

w  j> ,isa a n  H e r m a n ó w  m l. S ł o n e c z n a  1 5 .
c c d s i e n n i a  - w s p a n i a l e  p r z e d s t a - w a e n i e .

W ystęp najw iększych  artystów- ca łego świata. Obecnie 
w ystęp : Signora Gliezi, transfonnator ze sw oją  slynmi kom e- 
dśą  „Skandal w restauracyi". A lfonsa Trio, żonglera , Allessan- 
dro Scnri, Miss Kae, Schaeffer i W aldbnrg, La bolle Yłola, 
Hermina tB w oro, Janoyitsch (trupa akrobacka) etc. W  nie­
dzie lę  i święta dwa przedstawi.mta. Początek  o godz. 8 w ie­
czorem . Ceny biletów  podane na utiśżhch.* 21G0

?,j;5.UBe E a i jy t a m a  
OWBii ,s.s» j&iSbhbijA- 
t y l i t o  o łs -r .y - 

; c l .  m a r k i .

i r i s e o g m i a ,

eWEî .ragirfyTłPin BB̂BMgB3BBaaaB!531g3aSfi3

|  Kipo i sprzedaż, j 

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła  codziennie 
św ieże w paczkach 5-kiłowych 
netto 9 funtów zil żi 4'80, oraz 
b a jlep szy  ser sto łow y  9 f. za 
j2 zt fr a n  k o  za pobraniem po- 
cztow em , z gw aruncyą najlep­
szej obsługi. 91as-y :i i s m l i o -  
w a  w  uB racsK ss. 2153

<f^s*.y{fin;il-i]ie. paryskie pre- 
zerw atyw y najlepszej ja­

kości, tuzin od zt. l -20 do 6 zł. 
sprzedaje i w ysyła  dyskretnie 
Jroguorya Sclienkera, Lw ów , 
Słoneczna. ''2159

ąóiliczne wyprawy kucłicnne, 
^  Kredensa, Kzafarlci, Sla- 

;bany, Stoły, Łóżka, Stolnico 
'najtaniej u Karola M ydlarskie­
go, ul. K urkow a 14, za Strzel­
nica 2173

F S P aia lo  do sprzedania łóżko 
i '.wózek dla dziecka, du- 

:ż e  łóżko angielskie, bardzo do- 
bnaZyfrą. Ul. G osiew skiego 4. 
drzwi 0. 2 :51

t f  (.ySsorsea f c t S b f  V l kilo 75 
* ct., „S yryusz” ul. 3 'Maja

jl 2, Lwów. 1792

m a t fr e r y  .p ierw szorzędne 
Seidel, Śaiunan i Heli- 

cal-Prem ier angioltikie, można 
nabi-e najtaniej . u Mechanika 
Ludv U a Krzysika w Przem y­
ślu, T rzeciego Maja 45. (2158

R jg ó ż e  do sprzedania szczepio- 
1 ne, w najnow szych  i naj­

p iękniejszych  odmianach od 
1— 2 m. w ysokie, w  cenie po 
50, 40, 85,-80 1 25 ct. za sztu­
kę, stosow nie do wysokości. 
Różo silne, z dnżeini korona­
mi, za które zeszłych  lat otrzy­
małem wiele pod zięk ow ań . — 
Prócz togo flance bratków je ­
siennych po 1 ct., stokrotki 
1 ct., goździki 3 ct., szparagi 
erfurckie olbrzym ie, trzechle­
tnie 3 ct., wszystkie flaneo 
jarzyn  i kw iatów  po najn iż­
szych  cenach. O liczne u p rze j­
me zam ów ienia uprasza Antoni 
KUCZEK, ogrodnik handlowy 
w Stryju. 2157

S to r o m ę  tylko za 1 kilogr. 
fejes-a jLhMJmrSsgsłifc-o 
w y 3 e ź a l « S '» ,  w ysyła po- 

czj** ALB1K KRAJEW SKI, 
Lw ów , .Ormiańska 8. Sposo­
bność taniego zakupna dla pi­
wiarń, rostauracyi i handli.

2033

rezerw aty wy, frnncuskją 
najlepszej jakości, w y -  

syła dysKretnie. handel g&- 
lan iery jn y  Swtiryczowskiego 
w  Tarnopolu, tuzin ISO i 2 zl 
40 ct. mijśiĘkatniejszp rybie 
3, i i 0 zir. Towar świeży.

loo6y

M aieiyały  budowlane, ja -  
k o s o :  Daelfjówkę Po­

dsadzki parkietowe, szteiilgu- 
;iowę, rury kamionkowe, ce ­
ment krajow y i prpski, wa­
pno hydiclujiezne i murar­
skie, gips mrn-arski i nawo­
zow y, papę dachową, asfal­
towe p łyty  fiźalacyjne. ter. 

t :a rbolineum, cegłę szamoto­
wą, piefce kaflowe i w ogóle 
wszelkie w. żąkres budowni­
ctwa wchodzące artykuły  
poleca ja k  najtaniej i franco 
do',każdej staoyi Samuel Fetl 
tv- Rzeszowie. O ferty i wzo­
r y  na ząpjHupie darmo i o- 
p latpie odwi-oiną pocztą. T7(j8

J g ^ o w e r y  z najlepszych  fa­
bryk najtaniej tylko 

w handlu Ed. HAW RANKA 
Lwów. 2055

fffiyw aK jSy k a n t i e i  młyński 
przekrój .173 c.entm vv*y- 

sokośó^JU centiu., znakom itej 
jakości, .jest tanio do sprzeda­
nia. Bliższa w iadom ość wM, ik . 
ad.jutanturze pp. 15, ul Czar­
n ieckiego 7, ‘Lw ów . 2045

/ " ' ‘ żarna jedw abna suknia do 
^  sprzedania. W iadom ość 
Zyb lik iew icza  42, f i  pi,ę«ro.

2143

interes]? Majątkowe

n « i n  m urowany, G pokoi, 2 
knchni!^2 p iw nice, obszer- 

R fS jlolS l no sklep lub restau- 
racyę w Rynku w Gródku 
lcoło L w o w -ł zaraz do sprze­
dania, w iadom ość: Bakinowa, 
Grz.yinalów. 2148

T^Pealnoso do sprzedania na 
12 procent. D w a domy 

n ow y i starszy o dużych m ie­
szkaniach stajnie i studnia, 
front z óbu stron gościńca , 
z ogrodem  około półtora m or­
ga, blizko Kolei. D ochód 300 
zir. rocznie bez żadnych w y­
datków. W iadom ość HERSCrf 
SCHTAPP, Szczerzec. 2174

Srzucliowice
Willa „Paula'1 zaraz do 

sprzedania. 
W iadom ość adwokat Dr. 
Morawski, ulica Klepa- 
ruwska 5. 19G3

K a a n l c n i c a  z dużym dzie­
dzińcem pod budow ę, do­

brze budowana, śródm ieście, 
przynosi 9 proc. Gotów ka p o ­
trzebna 12000 zl. W iadom ość 
z grzeczności, Piekarska 41, 
drzwi 12 2038

]®5S a jją tcK . ziem ski w ydzr v  
•L’ -®- żaw ię od czerw ca. Po-
rozunaom e 
ża\vca“ p -r

listowno
Lw ów

„D zier-
2105

. f t njątpk zł- mski z gorzelnią 
V i  wydzierżawię, i-istownó 

porozumienie p. r. Lw ów . Ja­
siński. 2120

PtćSBSBEOBBÊSSB̂SSBSZl1
ad Dniestrem w o dworze,

M aprzy, kolei, są pom ieszka­
nia z wiktom do najęcia  na 
cało lato. Bliższa w iadom ość 
pod nr. 10, ul. K alecza, 1. p., 
od 10 do 4*godz., we Lw ow ie 

2118

YJSfieszkanie do najęcia , willa 
-LyJS- w  ogrodzie, ul. Pańska 5. 
7 pokoi dużfycłi, 3 dla służby, 
kuchnia" spiżarnia, pralnia od 
1 czerw ca. * 2171

pbjcoiprzodpć-kój, kuchnia, 
*  spiżarnia, łazienka z kom- 
plotnom urządzeniem , pokoik 
dla służby, ośw ietlenie gazo­
we, do w ynajęcia  przy ulicy 
Ochronek 1. 4, w parterze >od 
15 m aja 1900. 2172

pokoje , przedpokój, ku ­
chnia, łazien k a ,: zaraz do 

w ynajęcia  pilz y . ul. Brajorow - 
skiej-Boczhpj 4. 2164

W  eona Sapiehy I. 27, 4 poko- 
-“ Ld j'e fróntoiyg^: balkonem  
i kuchnią I. pięlf. — 3 pokoje 
z kuchnią U ]>. Frontow y du­
ży- sklep z pokoikiem  do wy­
najęcia. 2 IGI

p o s i e i i K w e  na czerw iec i 
linieć pokoju  z cnłem li- 

trzyinauieni u lośniczc^o w o- 
k o licy  górzystej i łosio Szpil­
kow ym  Zgłoszenia z podaniom 
warunków pres'zjg pod adresem 
E .'C hom rański L w ów  Gołębia 
1. 3 a 2 '4 0

O u i i !« s ie ! i ia  r ó ż n e .

W Poufużu, obok  Stanisła­
wowa, odbędzie się 

l i ć y t a e y a  prywatna na in­
wentarz żywy-, uiai‘t\vy- i urzą­
dzenie dom ow e dnia 30 b. fn.

Bk w

nl ulokowałbym  nahi- 
ul* potokę na prowin- 

ćy i P.-r. „5.000“ Lw ów . (2!łG2'

skedynym sposobem zbaże- 
liia jeszcze  za życia ma­

jątku lub zostawienia gp po 
nnjdluższemf-żyt-iu rodzinie 
l i c s t  ubezpiecz.eniiĄsię nu do­
życie lub przesypie i w  naj- 

większem najpewniejszem  
angielskiem Tuwarzystwie

The Star w L e n in ie .
Świetne warunki, wkladi i o 
połowę niż$ge, niż w innych 
towarzystwach ubezpieczeń.

Generalna Reprezentacya 
dla Galicyi

u Eiivvarda K l e i n a ,
Lwów, Kopernika 24.

K w ia t
do salonów  i kościołów , oraz 
w ieńce • -grobowi? z kw iatów  

w oskow ycji. , 
P rzy jm uje także do nauki 

prasowania. 2152
A m a l ia !  S a w a r s i R i e w i c a

Lwów, Zielona 2.

ZM im m nri pow róciłem  i 
f  1 d l l l / j l  polecam  się na- 

i dal jak o masseur i kąpielowy, 
j M is ls s jtś , ul Hoffmana 20.

2034

ginęła suka legaw a jasńo- 
*—1 żółta z białą strzałką na 
głow ie i białą piersią, duia 
dziew iętnustogo kw ietnia w ie­
czór — łaskawy- zm uazca ra­
czy  się zg łosić ulica Św. Zofii 
1. 8 c. parter ua prawo.

2125

M m  

L a k ie r
<5.0 2089

k a p e l u s z y
słomkowych 

we wszystkich kolorach
poleca

Alojzy EUMERl
SjWLv»'„ i -S y n c ii  ;IH.

ggsjgaszaga ssasa wffiEHBBtKtjESRSEZBs

| Fosi| i zafeęia. |

u) Poszukiwane.

‘p^uehalter-fachowiec, kawaler 
jirzyjm ie uporządlcow-anie 

rachunków, za-lożęnie ksiąg 
takż-e w feispodarstw io wiej- 
skiem, lub toż inną stalą lub 
chw ilow ą posadę. Zgłoszenia: 
Małecki, ul. Chorążqzvznv !\b 

2149

"Ja zlożeniein kaucyi w go- 
tów ce poszukuje m ężczy ­

zna inteligentny, energiczny, 
w średnim wieku, praktyczny 
agronom , obzim jom iony j:e 
spraw am i’ sądowem i i admiiu- 
stracyjnem i, posady znrządćy 
pierw szorzędnego ^hotelu, ad­
ministratora, kor.frolora dóbr,' 
lub przalozłniego obszaru dw or­
skiego. W iadom. w „Słowie. 
polsk.“ pod W . S 2175

Igjfanifiuwiec
4&a_ ■> -i 1; (vń,

silo wieku, 
z ukończoną huchaltę- 

ryą, m ogący złożyć kaucyę, 
poszukujo posady od ly H zcr - 
w ca b. r. Oferty pisem ne pod 
„P om ocn ik ” Biuro dzienników  
Bnchstaba, I,w ów . 2 60

TOgona Niem ka jest zt.iraz do 
-̂ SLi3 um ieszczenia w biurze 
Pr. Zagórsk iej, Lwów, ulica 
Chorążczyzua 7. 21o6

h) Zaojiwroioane.

"^ S osad a  magistra do objęcia 
-108- u mnie. Zygm unt G^gok 
w B óbrcc.

undnnta z ladnem pisi 
—  który przez całe latc 
zostanie w e Lwowie, pi 
kuje kancelarya adwc 
Srokowskiego Teatralna

o

n r .  ś .  Fraenkel, adwokat w So- 
kalu, poszukuje rutynowane­

go koncypienta Posada zaraz do 
objęcia. 2170

Śfajtarozą osobę, służącą, poszu­
kujo Chwojka, u). K oper­

nika IG. 2 15 5

jpSosada agenta podróżujące 
go  w  chem icznej fabryce 

atramentów i laków  flo 'ob sa ­
dzenia. Zgłoszenia osobiste, 
IjWów , G ródeP ka^ó. 21GT

^ubjekt fryzyerski, b iegły  
w  sw o je j sztuce, potrze­

bny je s t od 15 maja. 
D rohobycz.

Zafnski, 
2! U

i S t s j l e  p o s a d y .
Mamy zamiar przyjąć kilka 

ndoiiiych osób do podr&żow ;t- 
iibili dla, Gtilicyi, ocleni akwi- 
zyóy i uhezpięczeujiyyąkn^ycii 

Nowicyuszom wypągra- 
dzamy złv. 30 do 5(1 infesiiy 
cziieą płacy, zl. 3 ’ dyet dzien­
nych podczas podróży i pro- 
wiżyę. udzielając, tymże, do­
kładne praktyczno poucze­
nie.

.'Qsoby i u teligen tn e.zech ca , 
pi-zkgylaó' sw<t o f e r t y  z okre- 
ś leniem do fych czaspivc^b^ż: i - 
jęeiu  i wieku podiflszyfrą:
„ Wolne posady ‘  poste' rę'st, 
Lwów. 2085 V

■ '  t  j r in , n r :n jTnti-itfCT Bin.VLW.UkJM
^Tdoinych panien do krav/;ecezy- 

zny potrzebuję zaraz. Głu­
chowska, til. Kochanowskiego 1 <1.

Pozcstałe poIovt(arzy$tvviB i-iandiowem
zapasy 123 a >

m a s z y n  r o l n i c z y c h
w y sp i* z ffi« Ja je  p o  z  s i i  ż  o la y  c i i  c o u a c l t

L w o w s k ie  B iu ra  hasidiaw e
przy iii. Kościuszki 4.

±  #  2}fe ±  #  ±  &  ^  &  % Sflź #  §fe #  Sfc ts r/..i\w\?u»t'frjy»ATcy. • ̂ c<y».xxya. ĵc^r^r l.-y y  c/,\ż&c ęŷ rvię/.l>.\3y...x>CAA\- c/. •*-

K S Ł I 1W  Y
1288 sprzedaje

Towarzystwa tkackie w S l i p p d
w  własnym m agazynie w Glinianach, jakoteż w  ba­
zarach Związku przem ysłow ego we L w ow io, Kra­
kow ie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież na W y s i a n i e  o K s j^ ó t f  jtE -a e m y s lu  S ira - 
j o w e g ’© w e  (L w o w ie .  — Ceny ustanowiono przez 

Tow. są wyraźnie oznaczone cyfrą na kilimie.

pal clP W #  Lk '-IP 'p -ąp <&. ‘ p  gp
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ni  P.ł,

KBSEBBasaims^Baa

I I M S E Ł  |

Płócien i bielizny j

J a n a  R ie d l a
vvę Lwowię

po zt. 1.00,.1.55, -2.—, 2.25 |

Koszule z przodami pikowymi “  
i fałdzilcami (zakladkaiiij^ig 
do zł. 2’75 i 3’—

Koszule kolorowe, krelonowe pi 
i oxfertowe d o  zł. 2'50 ^ 
i 2-75. |

Koszule nocue po zł. 1-55 
i P90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2’30, 
2-50 i  2-75.

Koszule ufa ehłnpakaw po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1-05, 1'15, 

1-45, P65-, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2‘40 

i 2-80.
IKankiety tuzin po zł. 4-—  

i 4-80.
Cli u s i k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowmcyi wy 
konują się najstaranniej. 

na żądanie szczegóło­
we cenniki. 5

T O T 2 I
z najprzedniejszej 

bibułki
Afcadte

wszędzie 
do nattycG 

F A B R Y K A
Mickiewicza 2 Lwów

-

Pierwsza górno-austrya cka fabryka 
palenisk  ku o ŁeaycŁ.

G. Kcloseos, Weis

poleca swojo 
z a s z c z y t n i e  z n a n e

jśz "cl c  I a  rL  1 e
w każdej v/ielkosci i gatunku.

Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany handel żelaza, 
jeśli nlo ma wysyłki wprost. 

I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  g ra tis  
i f r a n c o . *

vYe Lwowie skład wzoróv^ 
i zastępstwo Bracia MULD, 
4kład materyałów budowla­

nych. 181-2

IssŁ I t - K a r a t o w e
pierścionki złote

dla panów i pań 
| z dodaniem pra­
wdziwego sro- 
bra z wspania­
le imitowany­
mi brylantami, 

rubinami, porłami etc., wspa­
niale załamują światło. Gwa­
rantując, że wystarczą na tak 
długo, jak prawdziwo złote 
pierścienie do' 20—30 zł. do­
starczam takowych w cenie 1  
XI za sztuko, zaś większe ma­
sywne pierścionki męskie w ce­
nie po 1 zł. 50 ct. za sztukę. 
(Uprasza się o nadsyłanie mia­
ry z pasków papieru). Wysyła 
się za pobraniem a również i 

po nadesłaniu należytości 
v  markach. 1954

M - R u n & b a k i n
Wiedeń IX. Berggasse.

Najlepsze

i bibułki
w książeczkach f, 

z  p  2E p  a e 2' &s S  aa s  s © w  s k ie g f o

wyrobu S .  we Lwowie.
W ś z ę tS w e  d «  i in k y c ia .  T&jfiS

i 2163

m
H

M agazyn Mód
e s p  saps gratuj 6(Ł

Kj.-rj rsK32Z

(Jagielloiislm 7 , 1. p, róg u!. Trzeciego Maja)
pceca na sezon

1kapelusze damskte.

H

y
H

T o ć L mp F’ j£L & o  s p r z e ć L a . ż I

to » w c j^  stołków dla dzieci 
i p u l t ó w  dziecinnych

„lieform ^. 2123
N ieustająca wystawa 
najnow szych i  naj­
w ygodniejszych  foteli 
rozkładanych i  dla 

w ypoczynku

R, JACKEI/sa
Następcy

c . k. dostaw cy Dworu 

WIEDEŃ, VII,
Stołek wysoki. Stołek do jeżdżenia. Mariahilferstr. 3.

To®. W za jem n eg o  K redytu
w  K R A K O W I E

podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że po­
cząwszy od dnia

1-go Maga 1 9 00  r.
płaci od wszelkich wkładek złożonych na książe­
czki oszczędności lub na rachunek bieżący, któ­
re dotąd przynosiły 4 l/2°/o, tylko

4 Ł : ° |©  ""*111111 1922

Równocześnie zawiadamia Towarzystwo PT. 
Członków swoich, że pobierać będzie tylko

S  p i o c e a t
od. w e k s l i  zapadających, począwszy od d n ia  
1 -g o  M a ja  LSG3.

(Przedruk nie będzie płacony).

b r o s z ę  ż ą d a ć
ilustrowanych cenników Przedsiębiorstwa

Lamp iążwyeŁ - I d e a ł
Hugo Poilak, Wien VI, Wigasss %

Tanie ładne światło, bez instalacyi i nie­
bezpieczeństw a —  zużyw a Id/s ct. na

g o d z i n ę . 1465

Najtańsze źródło J  Nowość dla Pań* 

T a k ż e
i na spłaty częściowe

# ♦  ©  ł # ł #

F io k  M IK O L A S C Ii i S p .
skład farb i droguerya  

L w ó w , u l ’ c a  K o p e r n ik a  1. 1.
polecają na sezon 

Farby, lakiery, pokosty do podłóg, 
masę woskową francuską, lakiery 
& glazurą bursztynowa, chodniki, 
royóźki, linoleum, szczotki, ceraty, 

gąbki i t. p . 1965

noH Term ofory i Kosmin ^
Ceny konkurencyjne niskie. Dla przemysłowców j p> 

i rękodzielników stosowny opust. J ?
C e n r , i l s i  g -ra / t is. — 3S 3  •

L“E R F 'J I
* w Menach

METRYE

to a le -  
t o  w e

we wszystkich zapachach.

Kosmetyki i parna# 
P r z y b o r y  to a le to w i

G rze b ien ie,
Szczotki, Szczotęczki,

li)|3KI TOALETO 111E
p o l e c a .

I

2090

i r

L w ó n , R y n e k  38 .

Ges. kro!.

F A B R Y K A

u p rz y w il

M A S Z Y N
*

1
pod fermą!

Ią

bez podwyższenia cen.
Wszelkie możliwo gatunki dy-| 
wanów salonowych do pokoi, | 
ściennych i kościelnych, tu­
dzież tlranki, portyery, ma­
katy, chodniki, kapy ną stołv

i łóżka, kołdry, koce, dery na 
konie, przeróżne artykuły de­
koracyjne, towary lniane i 
płócienne, jak również bieli­
zno męską, damską i dziecin 
ną poloca najtaniej renomo­
wana firma:

W'edeński Magazyn i skład 
dywanów

„A U  ŁO U V B E “
dokąd w szelkie listy i Kiinówienia.: 

w ystosow ane by 6 powiuny 
w e  Lw ow ie, ul. Eylcduska 1. 9. Filia: 
w  Przem yślu, ul. M ickiewicza l. 4. I 

Cenniki na p rcw in cyę  na żąd an ie  
gra tis  i  franko. 1'M9

D f - A - ,9 , ; z f a r b y ,  fi&Mtłe 
D l  % Kiv:?«3J kśsh’-
c»uasa«afo, do nabycia w „Sło­
wie Polśkiom” .

wynezam susajtomie i  u-1 
^ C-3Ciwie krój ti-aucuski, 

podług „Journalów"

szkoła kroju i szycia 
J a g i e l l o ń s k a  7 .  (róg 3 Maja) i

Sprzedaję form y żakietów , 
staników  ity. Z a m ów ien ia  z p r o -  
w incyi odw rotn ą  p o cz tą . 1759

m

wykonuje i poleca: 1929

Maszyny parowe różnych syst. od I|2 do 500 koni
Kotły parowe różnych system, stałe i przenośne
Kompletne urządzema i rekonstrukeye ‘gorzelń
Zhior.nik{ na  okowitę i wodę
Wagi do ważenia beczek z okowitą
Poiisp̂  różnych systemów parowe i ręczne
urządzenia rzeźni podług iiajnow. systemów
Urządzenia tartaków i młynów
Posty różnej rozpiętości i konstrukeye żelazne
Wodociągi
Odlewy budowlane i maszynowe.

P & t i f Ł W S S A  BSŁTS i O W I Y ; k e £ A

P c r t la r id  i R o m & n  c ę m e n tu

EMANUELA AZELHADA
w  P u t n i e .

Niniejśzum podaję do wiadomości PT. Interesentów, że prócz dotychczasowego JEŁ®- 
J iiu ia -e e m cn tu  w y r a b ia m  obecnie w mojej fabryce ,v Putnio

Ł  P o r t ia n d - c c m c z t t  ^ĘSĘ
Ittory d la  z n a k o m it y c h  s w o ic h  'w ia s n o śc i został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z a s t ę p c ą  niojoj fabryki c i i* ,  G-a,XŁ<=yi pozostaje nadal pan

! S .  L Ż L I B l T T i I ^ . L
v /e  L w ox v ie , u l. K r a s ie w s k i e g o  1. 1

który utrzymuje znaczno składy wo Lwowie, i wykonuje zamówienia natychmiast 
tak wo Lwowie, jak i na prowinoyi.

. Upraszam P, T interesentów o łaskawe przekonanie się w w y s o l i i e j  w a r -  
Sotóra i  i !X ] l r p s z c j  ji iS ty s c i m ojego fabrykatu.mojego fu brył;

K reślę się z wysoaun szacunkiem

Em.annel Axelrad.
AlihŁS: ,, ISMABUJKŁ iłS.aiSowce ( EtasSaatl^^ fił-islcow iiia,

1252

O ilzn am a w  r. 1894 najwyższą hono­
rową nagrodą c. Ł Ministerstwa lianillu.

F A B R Y K A
Szeligi Łjszlaewra inżyniera

-w -e  L w o w i e  
ulica Św M a rc in a  liczba 29.

p o l e c a :
Asfalt v> gorącym  stanie do 

izoiacyi fundamentów, oraz 
do osuszania zawilgoco­
nych ścian w  pomieszaa- 
niach. K i s z c a y  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
grzyb  drzewny.

Tekturę as/altow ą ognio­
trwałą do krycia  dachów 
od 20 cent. za 1 m.[f\

Lak asfaltową i Smolę d y- 
stylow aną bezwodni) do 
konserwaeyi d a c h ó w  i 
drzewa.
Elastyczna płyty izolacyjne.

&JkM~ 'Fabiyka wykonywa po­
krycia dachÓMr i repcracyę 
swoimi robótlrikami.

T c ’ a!ou nr. 250.

U  o b, p u  ]/ a Szeligi L y szk ie -  
la W ljA .U / tri cza, inżyniera 
w  Lwowie p o l e c a  B ia u h y  
ile O S 7 -e tllf Ti Ć o  w e  nie wyma­
gające wiązań duchowych, 
bez konserwaeyi ireparacyi, 
w iecznej trwulośęi. 1795

i«nvmn -jt
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogi\ poręką. —  Z  drukarni „Słowa Polskiego“  we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskieg o.


